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"WUarrtY t
Witamy Was, przybywających ze wszech 

stron pola walki, witamy Was polskiem sercem l
Przybycia Waszego nie oznajmiła fanfara, na 

część Waszą nie wzniesiono bram tryumfalnych, 
mory domów naszych nie przybrały świątecznej 
szaty, spowitej z zieleni i kwiatów. Bo nie przy­
bywacie na huczne fe&tyny i pyszne pochody, na 
poświęcenie wyniosłych pomników i kosztownych 
zamków. Bo przybywacie jako pracownicy 
znojni, by do dalszej przygotować się pracy. 
Nie żądza godów radosnych wiedzie Was do nas, 
ale wspólna troska, wspólny los, los twardy, któ­
remu hardo stawiamy czoło.

Witamy Was, Was wszystkich z bliska i z 
daleka. Z Wami idzie echo zaciętych walk, echo 
śwista rózg i płaczą dzieci, wspomnienie utrapień 
ojców i matek, wspomnienie kaźni orędowników 
ludu, z Wami idzie ból lndn, ale i Indu wola.

Wola całej Wielkopolski, jak długa i szeroka, 
ma przemówić dzisiaj przez nsta swych przedsta 
wicieli, wola nieugięta i niezłomna.

Wiec dzisiejszy, to nie pusty frazes, nie czczy 
fajerwerk, to raczej solenne ślubowanie, że praw 
swych ukrócić nie pozwolimy, to nasze osta­
tnie słowo: sobą jesteśmy i sobą pozosta­
niemy.

W tej witamy Was myśli!

Obrona prawna 
wobec systemu kar szkolnych.

Dr. Władysław Mieczkowski.

Kiedy wybuchnął zatarg między rodziną a 
szkołą t. zw. strejk szkolny, i powoli szersze coraz 
zaczął przybierać rozmiary, rząd niedwuznacznie 
oświadczył w oficjalnym organie Nordd Allg. Ztg., 
że ouBtępstwach jakichkolwiek mowy być nie może, 
przeciwnie z stanowczością i surowością użyje się 
wszelkich środków, aby opór przeciwko niemieckiej 
nauce religji przełamać.

To też represalje nie pozwoliły długo na 
siebie czekać. Jak z rogu obfitości posypały się 
mandaty karne, groźby rozmaite, wydalania ze

służby, składania z urzędów, śledztwa, procesy i 
zasądzenia.

Środki, których użyto, były tak liczne i tak 
różnolite, że zrazu z konieczności wywołać musiały 
w społeczeństwie naszem dość wielkie zaniepoko 
jenie i zamieszanie. Nie zdawano sobie sprawy 
2 tego, jak się bronić, czy obrona wogóle możliwa 
a przedewszystkiem jak postępować, aby nie wejść 
z prawem w kolizję i na kary się nie narażać. 
Rzecz to zupełnie zrozumiała. Niema, jak wiadomo, 
dotąd w Prusiech ustawy, w której byłyby skody- 
fikowane przepisy, dotyczące szkoły, wszystko po­
lega na olbrzymiej ilości reskryptów i rozporządzeń 
władz administracyjnych. Niema, też chyba dzie­
dziny w prawie, która nastręczałaby więcej wąt­
pliwości jak prawodawstwo szkolne. Dla tego też 
wiem, że przepisy, na których opierają się środki, 
przeciw nam stosowane, a które chcę w krótkich 
słowach omówić, podlegać mogą niekiedy innemu 
tłomaczeniu, niż temu, które im dają.

Sądzę, że należy wyjść z założenia, że gdzie 
kolwiek nastręczają się wątpliwości, przepisy te 
tłumaczyć się będzie w spcsób dla nas najnieko 
rzystniejszy.

Dzieci, które podczas nanki religji nie odpo­
wiadają po niemiecku, odsiadywać muszą areszt 
Zdarzało się i teraz zdarza się jeszcze niekiedy, 
że na godziny aresztu dzieci nie uczęk^rały, 
skutkiem czego nakładano na rodziców kaf||>je 
nięźne. Otóż zachodzi pytanie, czy kary ‘te są 
uzasadnione, czy rodzice prawnie są zobowiązani 
dzieci na odsiadywanie aresztu posyłać?

Pruskie prawo krajowe (II. tyt. 12 § 48) 
oraz rozporządzenia regencji tak poznańskiej 
z 4. 4. 1900. jak bydgoskiej z 26. 8. 99. nakła­
dają na rodziców obowiązek dbania o to, by dzieci 
ich regularnie do szkoły uczęszczały i grożą ka­
rami, jeżeli dziecko bez dostatecznego powodu 
szkołę zmudzi.

W prasie naszej niejednokrotnie ' poruszano 
kwestję, czy przepisy te odnoszą się także do go­
dzin aresztu, czy nie należy ich tłumaczyć raczej 
tak, że karygodnem jest tylko nieuczęszczanie 
na lekcje planem objęte.

We wielu wypadkach założono skutkiem tego 
przeciw mandatom rekurs do sądów. Sądy jednakże 
we wszystkich wypadkach, które mi są znane, 
zajęły stanowisko dla nas niekorzystne i kary od­
nośne zatwierdziły, wywodząc, że obowiązek posy­
łania do szkoły odnosi się także do godzin zwy­
kłym planem nie objętych. Co do mnie, to wątpię, 
czy najwyższa instancja, którą jest kamergerycht 
w Berlinie, będzie się na sprawę tę zapatrywać 
inaczej, mianowicie dla tego, że tłumaczenie niż­
szych instancji da się uzasadnić zmianą w naj­
nowszych, przezenwie wzmiankowanych rozporzą­
dzeniach w stosunku do starszych — podczas kiedy 
bowiem według brzmienia dawniejszych rozporzą­
dzeń karygodnem bjło nie uczęszczanie dzieci na 
lekcje (Schulunterricht) według nowszych rozpo 
rządzeń za karygodne uważa się nie uczęszczanie 
do szkoły (Schule), skutkiem czego obowiązek ro­
dziców znacznie został rozszerzony.

Aby jednakże uniknąć wszelkich wątpliwości, 
władza szkolna obecnie postępuje tak, że dla 
dzieci, nie odpowiadających w nauce religji po nie­
miecku, naznacza t. zw. lekcje uzupełniające i 
donosi o postanowieniu swem rodzicom. Ponie­
waż zaś na lekcje wszelkie rodzice dzieci niewąt­
pliwie zobowiązani są posjłać, muszą zatem 
obecnie, chcąc uniknąć kar. posyłać dzieci także 
na te lekcje, których dawniej w planie nie bjło.

Od ¡tej reguły mogą zachodzić oczywiście 
wyjątki. Jeżeli dziecko jest chorowite, jeżeli le 
karz potwierdzi, źe bez uszczerbku dla zdrowia 
na areszt chodzić nie może, w takim razie nie 
posyłając dziecka do szkoły, rodzice na karę się 
nie narażają, gdyż karygodnem jest tylko nie 
uczęszczanie bez dostatecznego powoda. Choroba 
zaś w każdym razie jest powodem dostatecznym.

Zdarzało się też, że dzieci, które mieszkały 
we wioskach o kilka kilometrów od szkoły odda­
lonych, wypuszczano o godzinie 12-stej ze szkędy 
i żądano, żeby już o 2-giej przybywały znowu 
lekcje pozapianowe. Przebycie dwukrotne tak 
dalekiej drogi i spożycie obiadn w przeciągu 
dwóch godzin musi niekorzystnie odbić się na 
zdrowiu dziecka, bo przechodzi poprostu jego siły. 
To też w jednym z takich wypadków, w którym 
na ojca nałożono karę dla tego, źe dziecko się 
na popołudniowe lekje spóźniło, sąd, do którego 
się ojciec odwołał, wydał worok uwalniający.

Gdy jednakże nie zachodzą tak wyjątkowe 
okoliczności, należy dzieci na wszystkie lekcje po 
syłać, by uniknąć kar, które są bardzo dotkliwe, 
sądy bowiem, jak się z wieln wypadków przeko­
nałem, wymierzają przeciw rodzicom tych dzieci, 
które udział biorą w strejku szkolnym, najwyższe 
kary, które prawo przewiduje, tj. markę za każdy 
dzień żmudy, podczas gdy zazwyczaj nakłada się 
najniższą karę, tj. 10 fen.

W początku nauczyciele karali dzieci oporne 
także chłostą. Rząd już po procesie wrzesińskim 
zakazał nauczycielom bić dzieci podczas lekcji re­
ligji, a zakaz ten obecnie przypomniano. Czy 
nauczyciele zawsze postępują zgodnie z tym za­
kazem, tego nie wiem, słyszy się jednakże często, 
że w czasie lekcji w innych przedmiotach za 
wstrzemięźliwość w czasie nauki religji sowitą 
sprawiają sobie rekompensatę.

Nauczycielom przysługuje prawo chłosty. Do 
odpowiedzialności pociągnąć można ich tylko, je­
żeli przekroczą dozwoloną granicę. Wiadomo, że 
prókuratorja w. wyjątkowych tylko Wkracza prze­
ciwko nauczycielowi wypadkach za nadużycie pra­
wa chłosty, tak źe rodzice często mieć będą 
uczucie, że dziecku ich stała się krzywda, i dla 
tego niekiedy próbują sami pociągnąć nauczyciela 
do odpowiedzialności. Ostrzegam przed tern jak- 
najusilniej. Nachodzenie szkoły w czasie nauki, 
odgrażanie, rzucanie obelg na nauczyciela na nic 
się nie przyda, a naraża jedynie na kary i to 
niekiedy bardzo dotkliwe. Sądy za takie prze­
kroczenie, zwłaszcza w chwili obecnej, karzą bar­
dzo surowo.

Przed niedawnym czasem broniłem dwóch 
starszych już kobiet, które poszły w czasie nauki 
do szkoły, żeby się u nauczyciela upomnieć o to, 
źe wybił ich dzieci. Otóż każdą z nich sąd skazał 
mimo, źe dotąd nigdy jeszcze nie były karane — 
za najście szkoły na dwa tygodnie więzienia, a 
prokurator nzwet był stawił wniosek o ukaranie 
6-cioma miesiącami więzienia.

Często też zachodzą wypadki, że inspektoro­
wie szkół grożą rodzicom, źe dzieci, które sta­
wiają opór w niemieckiej nauce religji, będą mu­
siały chodzić do szkoły jeszcze po ukończeniu 14. 
roku życia. Groźbę tę niewątpliwie na mocy istnie­
jących przepisów będą mogli wykonać.

Według pruskiego prawa krajowego (część II 
tyt. 12 § 46) dzieci tak długo uczęszczać mają 
do szkoły, aż osięgną potrzebne każdemu człowie­
kowi wiadomości. Według rozporządzeń regencji 
poznańskiej

(z dnia 24. sierpnia 1880)
20. marca 1901)

i bydgoskiej (z dnia 9. października 1874)
(20. listopada 1878)

obowiązane są dzieci uczęszczać z reguły do szkoły aż 
do ukończenia 14. roku życia. Jeżeli dziecko, ukoń­
czywszy lat 14 nie posiada dojrzałości moralnej 
lub potrzebnych wiadomości, w takim razie przy­
sługuje władzy szkolnej prawo zarządzić, aby dzie­
cko chodziło do szkoły jeszcze nadał; kwestję, czy 

. dziecko posiada odpowiednią kwalifikacją moralną 
i duchową, rozstrzygają inspektorowie szkolni; od 
ich zatem zapatrywania zależeć będzie, czy opór 
stawiany przeciwko nauce religji należy uważać za 
powód dostateczny, by dziocko w szkole po ukoń­
czeniu lat 14. zatrzymać.

Że decyzja wypadnie na niekorzyść strajku­
jących, o tern wątpić trudno. Przecież według za­
patrywania niektórych panów inspektorów fakt, że 
jedno dziecko nie daje odpowiedzi w niemieckiej 
nauce religji pozbawia nawet rodzeństwo takiego 
dziecka odpowiedniej kwalifikacji moralnej. Wszy­
scy pewnie czytaliście w ostatnim czasie w gaze­
tach niejednokrotnie listy panów inspektorów pi­
sane do rodziców strajkującego dziecka tej mniej- 
więcej treści: Ponieważ córka Pana nie daje w 
nauce religji odpowiedzi w niemieckim języku, 
przeto syn Pana po Wielkanocy szkoły jeszcze nie 
będzie mógł opuścić. Trudno rzeczywiście odpo­
wiednio scharakteryzować taką argumentację.

W rozmaitych miejscowościach dzieci pood- 
dawały niemieckie historje biblijne i katechizmy, 
w innych znowu odebrała władza szkolna strajku­
jącym dzieciom niezamożnych rodziców książki, 
które darmo były otrzymały. Rodzice natomiast 
dzieci tych dostali od komisarzy nakaz zakupienia 
potrzebnych książek w przeciągu jednego lub dwóch 
dni. Gdy do rozkazu tego się nie zastosowali, 
fantowano i sprzedawano im rzeczy i w ten spo­
sób do ząkupna rzeczy zmuszano.

Roztrząsając kwestję, czy postępowanie takie 
władz jest prawnie dozwolone i jakich można uży­
wać przeciwko niemu środków obrony, rozróżniać 
należy, czy nakaz taki wyszedł z własnej inicja­
tywy komisarza lub jakiej innej władzy policyjnej, 
czy też z polecenia władzy szkolnej — mianowi­
cie regencji.

Jeżeli komisarz działał bez polecenia władzy 
szkolnej, natenczas przeciwko nakazowi takiemu 
można założyć zażalenie do landrata, od lantrata 
do prezesa regencji i wytoczyć nareszcie skargę 
przed najwyższym sądem administracyjnym lub 
też zaraz wytoczyć proces przed wydziałem powia­
towym i przeprowadzić go przez wszystkie instan­
cje., Proces taki musi się, mojem zdaniem, skoń­
czyć pomyślnie, gdyż komisarze do wydawania 
nakazów takich prawa nie mają. Co innego, jeżeli 
komisarz każę zakupić książki z polecenia władzy 
szkolnej i w nakazie swoim wyraźnie to zaznaczy. 
W takim razie rodzicom interesowanym przysłu­
guje prawo zażalenia się do ministra oświaty. — 
Czy zażalenie takie odniesie skutek rzecz natural­
nie wątpliwa, jednakże nie pozbawiona' zupełnie 
widoków.

Wprawdzie ministerjum oświaty, oddalając 
w sprawie takiej zażalenie, 23. czerwca 1880. wy­
powiedziało zdanie, źe władzy szkolnej niewątpli­
wie przysługuje prawo zmuszenia rodziców do za­
kupienia dzieciom książek do nanki w szkole po­
trzebnych, odnosi się to jednakże w pierwszej linji 
do rodziców zamożnych. Dzieciom rodziców nie-

He sceny.
Marja Kościelska: Bielmo.

Komedja w 3 aktach.
Jerzy Brandes powiedział o Ibsenie, że każda 

z ieB° postaci jest jakby wykuta z marmuiu 
nrwać Ibsenowi choć jedno zdanie, opuścić na) 
mniejszy epizod, znaczyłoby statuę skaleczyć, 
zdegradować ją na małowartośeiowe torso. Nie 
stety można to powiedzieć tylko o bardzo małei 
liczbie autorów dramatycznych. Większa częsi 
autorów mianowicie początkujących, stara się po­
kryć organiczne słabości, techuiczne medorysuwa 
ma i niedociągnięcia, głównych osób dramatu, lakb 
instynktownie mnogością pobocznych osób gma­
twających tylko akcję i zalewających widza na 
domiar kaskadą najniepotrzebmejszych słów. I 
zdziwienie ogarnia widza : na coź te osoby ? ns 
cóż te tyrady ? pytamy się zdumieni, autorzy 
pozostają nam winni odpowiedzi, a w nas utrwal» 
się wrażenie, że to pasożyty na zdrowem ciele 
dramata.

Ogólne takie wrażenie zrobiło na nas Biel­
si o pani Marji Kośoielskiej, które ujrzało po raz 
pierwszy światło kinkietów w ubiegłą sobotę na 
naczej scenie.

Poinformowały nas gazety, że Bielmo należy 
do początkującej fazy twórczości pani Kościelskiej, 
więc nie będziemy doń przykładali miary Fidiacza

— lecz równocześnie nie wątpimy, źe tem mniej 
ni i zadowoliłaby autorki miara — krawca.

Kością pacierzową komedji tej jest krótki 
epizod z życia panny Marjetty Rolłer. Ojciec jej 
był Polakiem, ożenił się z włoską aktorką, która 
w spnściźnie po sobie pozostawiła swej pięknej 
córce gorącą krew włoską, temperament. artysty­
cznej cyganerji i kochliwość graniczącą prawie 
z erotomanią. Po śmierci ojca Marjetta wraca 
do Polski na łono rodziny, i to do domn ciotki 
swej Izy, oźenii nej po raz drogi z Lucjanem 
Gcrzyckim. W domu tym zastsje stryja swego 
Bernarda Rollera, dalej profesora chirurgii dr. 
Stanisława Szrcna, młodego hrabiego Zdzisława 
Karnowskiego — i we wszystkich tych mężczy­
znach wznieca swą egzotyczną pięknoścą przy 
pierwszem widzeniu szał miłosny, nie wyłączając 
Lucjana Gorzyckiego. I w porządnym domu pań­
stwa Gorzyckich poczynają się dziać najdziwniej­
sze rzeczy — młoda Włoszka postępuje sobie w 
najwyższym stopniu ekscentrycznie, w szaro-sine 
•ło polskie wnosi całą otwartość i gorącość czar­
nookich cór pięknej Italji, flirt i schadzki miłosne 
wypełniają jej dzień cały. Na domiar głosi otwar­
cie swe teorje, mimo źe jest ich nieustanną ilu­
stracją, i budzi tem samem coraz większą odrazę 
u otaczających ją kobiet, a tym większy zapał 
u mężczyzn.

Stosunkowo najsłabszy i wkrótce gasnący 
ogień roznieca w sercu stryja Bernarda Rollera, 
którego, cała tylko lekko naszkicowana, i zupełnie 
problematyczna postać nie opuszcza sceny aż do

końca, a mimo to nie przyczynia się w niczem 
ani do uwypuklenia akcji, ani do pogłębienia 
treści. Bernard Roller to prawdziwy „Liicken- 
büsser“ — sit venia verbo — tej komedji.

Daleko głębiej już wżera się rozkoszna Mar­
jetta w serce Lucjana Gorzyckiego, męża Izy. 
Był on podobno zamłodu birbantem, aż zawinął 
do spokojnego portu małżeńskiego w miękkich 
ramionach starszej nieco od siebie Izy. Z naśla­
dowania godnym zapałem okrywał wytrawne 
rączki młodej wdówki gorącymi pocałunkami, do 
chwili, gdy miłość do Maijetty raziła go jak 
piorun. Flirt rozpoczął się na dobre, i co naj­
ciekawsze pod okiem pani Izy. Stracił on do 
tego stopnia panowanie nad sobą, że w obecności 
własnej żony objawiał swe strzeliste afekty ku 
pięknej Marjecie — a znów żonę jego Izę ogar­
nęły tak potężne fale szlachetności i wyrozu­
mienia, że patrząc, nie widziała, i słysząc, nie 
słyszała; stąd też przy końcu trzeciego aktu z 
taką łatwością udzieliła męźulkowi generalnego 
rozgrzeszenia. Z Lucjanem i Izą obeszła się 
autorka również po macoszemu, zrobiła kilka 
pociągnięć pendzlem, nałożyła kilka barw, lecz 
„biało na białem tle“, jak mimo woli trafnie za­
znacza Bernard Roller. Tak powstała niemożli­
wość psychologiczna, gdy się zważy tło i milieu 
towarzyskie, w jakiem się obracają te dwie 
postacie.

Lecz nie tu „dramatu tego koniec“.
Rozkoszne pazurki Marjetty wpiły się naj­

głębiej w gołębie serce dr. Szrona. Dowiadujemy

się, źe był to poważny i znakomity uczony, kióry 
dotąd, oprócz nauki swej, innej kochanki nie po­
siadał. Lecz ujrzawszy Marjettę — rozgorzał 
ogniem potężnym. Dusza ludzi nauki, ludzi za­
topionych w abstrakcyjnem myśleniu, w speku­
lacjach naukowych, żyje w odrębnym od szablonu 
świecie. Zazwyczaj afery miłosne schodzą tam 
na drugi plan, bo wszystkie żądze i pragnienia 
duszy absorbuje kapłaństwo nauki. Lecz nie 
braknie i tu wyjątków. Znaną nam przecież jest 
promienna historja miłości Haeekia z Anną 
Sethe. Boć często geujdny ten uczony z głę- 
bokiem rozrzewnieniem przypomina nam swe 
niestety tylko dziesięcioletnie pożycie małżeńskie 
z niezrównaną tą kobietą, która mu bystrością 
i głębią umysłu prawie dorównywała. Na okres 
ten przypada lwia część największych dzieł 
Haeckla, a korzenie ich tkwią w uszczęśliwiającej 
harmonji dwóch tych dusz wybranych. I miano 
Anny Sethe noszą wykryte przez Haeckla z ta­
jemniczych głębin morskich najpiękniejsze meduzy, 
o cudności architektonicznej kształtów, wobec 
których blednie wizjonerska twórczość artystów 
katedr gotyckich.

Również mamy w pamięci popłoch w śniecie 
naukowym, gdy najgenialniejszy może chemik osta- 
toich czasów, Victor Meyer, po którym się spo­
dziewano pr&wdHwej rewolucji wiodzy chemieznąj, 
odebrał sobie mając trzydzieści kilka lat, nagle 
życie — dla nieszczęśliwej miłości. Więc nie 
zdziwił nas bynajmniej nagły afekt dr. Szrona, 
którego zaprezentowała nam autorka jako uczo-



zamożnych natomiast winno się według rozporzą­
dzeń tak regencji poznańskiej

z dnia 28. maja 1887.
12. hpca 1889.

jak i bydgoskiej
z dnia 14. listopada 1872.

19. maja 1880.
zakupywać książki z funduszów, które uzbierają 
się z kar, płaconych za żmudę szkolną. Wnio­
skować stąd należy, że póki fundusz taki się nie 
wyczerpie, nie powinno się rodziców niezamożnych 
do zakupywania książek zmuszać. Warto zatem 
w danym razie zrobić próbę i zażalenie do mini- 
nistra oświaty wysłać, chociażby się w jego sku­
teczność nie wierzyło. Kosztów niema prawie 
żadnych.

Jednym ze środków represyjnych przeciwko 
strejkowi szkolnemu jest zwalnianie rodziców dzieci 
strajkujących ze służby, składanie z urzędów człon­
ków dozoru szkelnego, a niekiedy nawet sołtysów. 
Wypowiedzenia służby robotnikom przez władze 
państwowe zatrudnianym, w czasie w kontrakcie 
przewidzianym, zapobiedz nie można. Jak każdy 
człowiek prywatny tak i władze mają prawo sto­
sownie do zawartego kontraktu robotnikom, choćby 
nawet, jak to się zdarzało u nich już 20 lat pra­
cującym, służbę wypowiedzieć.

Stanowczo jednakże niema żaden pryncypał
— bądź to władza, bądź też człowiek prywatny
— prawa, wydalać ludzi ze służby bez wypowie­
dzenia dla tego, że dzieci ich biorą udział w straj­
ku. Niezwykłą ciętością w tym względzie odzna­
czył się niejaki p. Grotę, administrator Komisji 
kolonizacyjnej w Mirucinie. Pan Grotę zażądał 
bowiem od rodziców, którzy zakazali dzieciom 
swym odpowiadać w nauce religji po niemiec' 
by zakaz ten cofnęli, a gdy ludzie ci do żądania 
tego się nie zastosowali, wydalił ich natychmiast 
z powodu „nieposłuszeństwa“ ze służby i kazał 
im w przeciągu tygodnia opuścić mieszkania; a 
gdy ludzie mieszkań po upływie tygodnia nie 
opuścili, kazał ich przez żandarma bez wyroku 
sądowego przemocą wyrzucić. Nadmieniam, że 
między ludźmi temi znajdowały się także wdowy 
z małemi dziećmi.

Nie potrzeba być prawnikiem, żeby zroza- 
mieć, że p. Grotę postąpił sobie nielegalnie; wy­
dalać za nieposłuszeństo wolno robotnika, ale 
oczywiście tylko za nieposłuszeństwo w służbie, 
poza służbą każdy jest obywatelem, mającym zu­
pełną wolność postępowania i przekonań — do 
eksmisji natomiast nie wolno przystąpić bez wy­
roku sądu.

Ze Komisja kolonizacyjna, w której zastęp­
stwie p. Grotę działał, będzie musiała ludziom 
wydalonym wynagrodzić wszelkie poniesione straty, 
to mojem zdaniem, nie ulega wątpliwości — a 
przedwczesna eksmisja pociągnie za sobą przypu­
szczalnie dla pana Grotego skutki dość przykre.

Co do ezłonków dozoru szkolnego, to wia­
doma rzecz, iż złożono ich z urzędu, nietylko oj­
ców dzieci strajkujących, ale także takich człon­
ków, którzy głosowali przeciwko powiększeniu liczby 
nauczycieli w danej szkole. Złożenie z urzędu 
członka dozoru szkolnego nastąpić może, według 
reskryptu ministerjalnego z dnia 8. sierpnia 1896. 
tylko z ważnych powodów, mianowicie, jeżeli czło­
nek staje się niezdolnym do wykonywania prze­
jętych obowiązków lub niegodnym urzędu, który 
piastuje. Czy członek, głosujący przeciw żądaniu 
władzy szkolnej, staje się niegodnym swego urzę­
du? Sądzę, że nie; należałoby raczej członka, 
któryby nie głosował według swego przekonania, 
tylko występował w roli manekina, na oślep przyj­
mującego wszystkie projekty władzy szkolnej, uwa­
żać za niezdolnego do wypełniania obowiązków 
członka dozoru szkolnego. Przeciw złożeniu z 
urzędu można wysłać zażalenie do regencji wzglę­
dnie ministra oświaty.

Co do sołtysów, to złożenie sołtysa z urzędu 
poprzedzać musi proces dyscyplinarny przed są­
dami administracyjnemi, w pierwszej instancji 
przed wydziałem powiatowem. W czasie śledztwa 
przed wytoczeniem procesu lantrat może już 
sołtysa w urzędzie zawiesić, sołtys jednakże, skoro 
proces wypadnie na jego korzyść, może żądać wy­
nagrodzenia strat skutkiem zawieszenia poniesio­
nych.

Zawieszenia w urzędzie jako następstwo 
strejku szkolnego są dość liczne, dotąd jednakże, 
— o ile mi wiadomo, proces żaden się nie ukoń­
czył — sądy administracyjne nie miały jeszcze 
zatem sposobności orzec, czy głosowanie przeciw 
ustanowieniu nowej posady nauczycielskiej, lub 
udział dzieci sołtysa w strejku szkolnym jest wy­
stępkiem tak ciężkim, by sołtysa urzędu pozbawić.

Zapytywano się mnie już kilkakrotnie, jak 
należy się bronić przeciwko przymusowemu nasy­
łaniu tak zw. nauczycieli karnych i obciążaniu 
ludności olbrzymimi podatkami szkolnemi. Otóż 
przeoiwko temu obrona niestety w Księstwie Po- 
znańskiem — prawo dla Księstwa ustanawia wy­
jątek — prawie jest wykluczona. Władza szkolna 
ma prawo zmuszenia gmin szkolnych do powię­
kszenia liczby nauczycieli i wstawienia w etat po­
trzebnych na to wydatków. Przeciwko takiemu 
przymusowemu podwyższeniu podatków na szkołę 
można wprawdzie skargę wytoczyć na drodze ad­
ministracyjnej, sądy jednakże administracyjne roz- 
strząsają jedynie formalną stronę uchwały władzy 
szkolnej — mianowicie czy wydała ją kompe­
tentna władza, nie rozstrzygają natomiast wcale 
kwestji, czy ustanowienie nowej posady nauczy­
cielskiej było potrzebne.

A teraz chciałbym jeszcze w kilku słowach 
wspomnieć o środku, który w ostatnim czasie 
bardzo obszernie w prasie naszej omawiano, a 
który spowodował posłów naszych w parlamencie 
do wniesienia interpelacji — mianowicie o odbie­
raniu rodzicom prawa wychowania dzieci.

Według paragrafu 1631 kodeksu cywilnego 
prawo wychowania dziecka przysługuje rodzicom. 
Ograniczenie prawa tego może nastąpić na mocy 
paragrafu 1666, jeżeli fizyczne lub duchowe dobro 
dziecka narażone jest na szwank, gdy ojciec nad 
używa prawa opieki nad dzieckiem, lub postępuje 
niemoralnie. Otóż opierając się na tym przepisie, 
niektóre sądy rodzicom dzieci strajkujących ode­
brały prawo wychowania dzieci, wywodząc, że 
nadużywa prawa opieki nad dzieckiem ojciec lub 
matka, którzy zakazują mu dawać w nauce reli­
gji odpowiedzi w niemieckim języku.

Fałszywość tej argumentacji wykazali w dniu 
interpelacji Koła polskiego posłowie rozmaitych 
stronnictw. Zwrócono przedewszystkiem ca to 
uwagę, że przy obradach nad paragrafem 1666. 
socjaliście proponowali poprawkę, któraby wyraźnie 
zaznaczała, że zachowanie się ojca pod względem 
religijnym i politycznym, lub wpływ ojca na dzie­
cko w tym kierunku nie należy uważać za naduży­
cie. Uznano wtenczas w parlamencie powszech 
nie, że to się samo przez się rozumie i poprawki 
nie przyjęto, uważając ją za zbyteczną.

Słusznie też poseł wolnomyślny Traeger przy 
dyskusji nad interpelacją polską zwrócił na to 
uwagę, że jeżeli odbiera się prawo wychowania ro­
dzicom, którzy z obawy, by nie ucierpiało dobro 
moralne dziecka, zakazują mu dawać w nauce re­
ligji odpowiedzi w niemieckim języku, tern samem 
prawem można by je odebrać i rodzicom takim, 
którzy w obawie, żeby nie ucierpiało dobro fizy­
czne dziecka, zakazują mu w dzień słotny brania 
udziału w szpalerze i wołania hura na cześć ja­
kiegoś panującego.

Sprawą odebrania prawa wychowania z po­
wodu udziału w strejku szkolnym, zajmowały się 
już sądy ziemiańskie w Poznam u i Gliwicach. 
Podczas gdy sąd w Poznaniu uchwałę niższej in­
stancji zniósł, sąd w Gliwicach ją zatwierdził.

Wkrótce sprawę tę rozstrzygnie w ostatniej 
instancji kamergerycht w Berlinie — jak sądzę 
na korzyść rodziców dzieci strajkujących.

Pragnąc mówić o obronie przeciw środkom 
represyjnym, jakich się przeciwko rodzicom dzieci 
strajkujących używa, wiedziaiem, że podejmuję się 
dość niewdzięcznego zadania, obrona bowiem we 
wielu razach bardzo jest ograniczona, w innych 
wykluczona zupełnie. Wiem jednakże, Szanowni 
Wiecownicy, że mimo to na duchu nie upadnie- 
cie, bo to właśnie jest cechą zdrowych i silnych 
społeczeństw, że w chwilach ciężkich śmiało pra­
wdzie umieją spojrzeć w oczy i nie lękają się na­
wet najtwardszej.

Sprawa szkolna
przed sądem ławniczym w Wągrowcu.

Wągrów! ec, 15. grudnia.
Przed sądem ławniczym w Wągrówcu toczył 

się przed kilku dniami proces przeciw 28 ojcom 
rodzin z Potulic, 7 z Józefowa, 2 z Runowskich 
hubów i 1 z Runowa o nieposyłanie dzieci swych 
na areszt szkolny. Jako przewodniczący sądu za­
siadał sędzia Stubenrauch, jako ławnicy: pisarz 
sądowy Hoeft z Wągrówca i posiedziciel Gust z 
Kakulina. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora, 
burmistrz Weinert z Wągrówca, obrona spoczy­
wała w rękach p. mecenasa K r fi g e r a, który 
ze względu na swą bezstronność wyrobił sobie 
ogólną sympatję i w mieście i w okolicy. — Po 
wywołaniu sprawy stawili się wszyscy 38 oskarżeni. 
Dla braku miejsca w sali sędzia ustawiał ich po 
wojskowemu w szeregi, a kiedy ten lub ów, nie 
władając niemieckim językiem, odpowiedział po 
polsku ,jestem“, wybuchnął sędzia z zapytaniem, 
czy nie służył w niemieckiem wojsku. Zdaniem 
sędziego każdy, który odsługiwał wojskowość, musi 
umieć po niemiecku!

Po spełnieniu formalności i po krótkiem 
oświadczeniu obrońcy występuje jako świadek 
nauczyciel Rei ter z Potulic. Zeznaje, że był 
przygotowany na to, że po wakacjach święto- 
michalskich wybuchnie strajk i w szkole potu- 
lickiej, a gdy dzieci na pierwszej lekcji religji 
przestały odpowiadać na niemieckie pytania, wy­
znaczył za poradą radcy szkolnego p. H e i s i g a 
z Wągrówca za każdą lekcję religji 1 godzinę 
aresztu i to od 2. do 3. po południu. Na zapy­
tanie obrońcy, na jakiej podstawie prawnej za­
prowadził areszt i czy uwiadomił o tem urzędowo 
rodziców, zeznaje świadek, że radca szkolny przybył 
do szkoły i nakazał początkowo 3 godziny aresztu 
tygodniowo, a później było mu to za mało, więc 
wyznaczył 4 godziny w tygodniu aresztu — dalej, 
że napominał dzieci, aby w domu rodzicom 
oświadczyły, że za strejk mają odsiadywać areszt. 
Na następnej lekcji wypytywał się każdego 
dziecka, czy powiedziało rodzicom o areszcie, na 
co wszystkie potakująco mu odpowiedziały, z wy­
jątkiem chłopca Turtona, który mówił, że za­
pomniał. Na dalsze zapytanie obrońcy odpowiada 
świadek, że w czasie aresztu uczy dzieci niemiec­
kiego czytania, rachunków i historji niemieckiej. 
W planie szkolnym godziny aresztu nie są 
umieszczone.

Po wysłuchaniu świadka przedkłada obroń­
ca 11. atestów lekarskich p. dr. Wysockiego 
z Rogoźna i 1. astest p. dr. Suszyckiego z Wą­
grówca na dowód, że niektóre dzieci nie są je­
szcze fizycznie tak rozwinięte, ażeby mogły dwa 
razy dziennie w przeciągu 2 godzin odbyć drogę 
6—16 kim. daleką Sędzia, nie dowierzając ate­
stom, kazał przynieść kartę powiatu wągrowie 
ckiego i za pomocą cyrkla skonstatował, że p. dr. 
Wysocki omylił się w obliczeniu kilometrów, 
©brońca zaznacza, że wymierzenie cyrklem pod*ug 
skali wyznaczonej na karcie dotyczyć może tylko 
odległości na linji powietrznej, i że wyszczególnie­
nie kilometrów w ateście polega na podaniu od­
nośnych ojców i wnosi, ażeby ewent. p dr. Wy­
sockiego na świadka zapozwać. Sąd nie przychylił 
się do tego wniosku.

Poezem zabiera głos zastępca proku­
ratora i wywodzi, że strejk szkolny wybuchł 
wskutek pewnej znanej lub nieznanej komendy 
i dlatego władza szkolna, aby zapobiedz strej­
kowi, ma prawo, dzieci za nieposłuszeństwo karać 
aresztem. Opuszczenie ustanowionych godzin are- 
sztowych jest na mocy rozporządzenia regencji 
bydgoskiej z 26. 8. 1899. r. tak samo karygodne, 
jak żmuda nauki planem szkolnym objętej. Ze 
rodzice o tym areszcie wiedzieli, wynika stąd, że 
nauczyciel Reiter nakazał dzieciom w domu ro­
dzicom o areszcie powiedz eć i że dzieci przyznały, 
że to spełniły, z wyjątkiem Turtona. Dlatego 
wnosi o uwolnienie Turtona, dalej o uwolnienie 
Malaka, którego dzieci w dwóch godzinach nie 
mogą zdążyć na areszt, bo mieszka blisko 9 kim. 
od szkoły i wreszcie o uwolnienie Ciesiółiu, któ­
rego chłopiec podług atestu p. dr. Suszyckiego 
chory jest na nogi. Zresztą wnosi o zatwierdzę

nie mandatami karnemi nałożonych kar od 2 do 
6 mrk.

Na powyższe wywody odpoyiada p. mec. 
Kruger jako obrońca, że opuszczenie godzin are- 
sźtowych nie podpada karze. Miarodajnym pod 
tym względem jest jetynie § 48 części II ty t. 12. 
Prawa krajowego (Allg. Aandrecht), który powia­
da wyraźnie, że karygodnym jest nie­
uczęszczanie na godziny objęte pla­
nem szkolnym. Paragraf ten ma i dzisiaj 
jeszcze moc obowięzującą, jak to berliński kamer­
gerycht w najnowszym czasie rozstrzygnął (tom 
20, strona G. 87 zbioru wyroków kamergerychtu). 
Przez cały też czas panowania Landrechtu, 
a więc przez 110 łat, nie było ani jednego wy­
padku, ażeby za opuszczenie aresztu nakładano 
kary. Na naukę wyznaczoną planem szkolnym 
dzieci nczęszczały, na godziny aresztu, które nie 
są planem szkolnym objęte, nie potrzebują cho­
dzić, bo nie ma na to żadnego przepisu prawne­
go, na cóż więc areszt i kary pieniężne? A zre­
sztą na cj służą te areszta? Słyszeliśmy dziś 
z ust nauczyciela Reitera, że uczy dzieci nie­
mieckiej historji, czytania i rachunków. A prze­
cież te przedmioty są dostatecznie uwzględnione 
w godzinach odbjętych planem szkolnym, na cóż 
więc obciążać umysł dziecka jednemi i temi sa- 
memi przedmiotami, w których należycie jnż są 
przysposobione ? Kamergerycht orzekł wyraźnie, 
że w godzinach wyznaczonych na naukę religji, 
innych przedmiotów wykładać nie można!

Przypatrzmy się teraz, na jakich prawnych 
podstawach polega zarządzenie areszta ? Otóż 
przychodzi taki monarcha szkolny do szkoły i za­
rządza extra godziny celem odsiadywania aresztu 
podług swego „widzi mi się“, nie bacząc ani na 
to, że sprzeciwia się to § 48. II. 12. Landrechtn, 
ani na to, źe dzieci biedaki ledwie mają czas 
w naznaczonej przerwie do domu podążyć i się 
posilić, ani nie biorąc względu na to, że po bło­
cie, wśród wichru, burzy i zawieji śnieżnych spie­
szyć się mają na areszt do szkoły, oddalonej 
o kilka kilometrów od domu. Moji panowie! Je­
żeli pozostawicie władzy szkolnej prawo zarządza­
nia aresztów ad libitum, to później taki radca 
szkolny wyznaczy . nie 1 lub 2, ale 4 godziny 
aresztu dziennie, a wtenczas możecie być panowie 
przekonani, źe żołnierzy z tej dzielnicy nie dosta­
nie król pruski, lecz nowych szeregowców przy­
będzie armji suchotników, niedojdów itd. — Za­
rządzenie aresztu sprzeciwia się więc nietylko 
obowiązującym dziś jeszcze przepisom Landrechtu, 
ale też i wszelkim wymaganiom zdrowotności, i 
dla tego wnoszę o uwolnienie wszystkich oska­
rżonych.

Sąd po blisko godzinę trwającej naradzie 
ogłosił wyrok, w którym Malaka, Turtona i Cie- 
siółkę w myśl wniosku prokuratora uwolnił, a 
wszystkich innych oskarżonych na najwyższe kary 
od 2-6 marek skazał. W uzusadnieniu wyroku 
powiedział sędzia, że jedynie tylko rozporządzenie 
z 26. 8. 99. r. jest miarodajne. Atesta lekarskie 
dr. Wysockiego uznał za nic nie znaczące, gdyż 
zawierają sprzeczności w podaniu odległości z domu 
do szkoły. Przeciwko temu wyrokowi wniósł obroń­
ca aopelację.

Tego samego dnia miał termin kupiec He- 
liński tuztąd za to, że nie posłał 8-letniej córki 
swtj Ireny 8 razy na areszt. Za pierwsze 6 go­
dzin skazał go sąd na 6 marek kary, co do dru- 
pich zaś 2 godzin uwolnił na mocy atestu lekar­
skiego p. dr. Suszyckiego, który orzekł, że dziecko 
chore jest tak, źe winno być ze szkoły na pewien 
czas zwolnione.

Sprawy przeciwko robotnikowi Ciaciuchowi i 
robotnicy Brodalowej sąd odroczył, ażeby na no­
wym terminie sprawdzić listę żmudy szkólnej.

/ --------------------------------

Rozmowny żandarm z Brandenburgii.
Z prowincji, 15. grudnia.

W pobliskiem miasteczku P. wywodził jeden 
z owych brandenburskich żandarmów, przysłanych 
tudotąd dla bezpieczeństwa zagrożonych pono przez 
ludność polska nauczyciel', wobec grona Polaków,

nego pierwszej wody, ale zadziwiło nas jego dalsze po­
stępowanie. Rozkazała mu autorka kochać trzpioto- 
watą Marjettę wszystkiemi żądzami jego duszy 
a zapomniała, że jest psychologiczną niemożliwo­
ścią insynuowanie człowiekowi tej miary, co dr. 
Szron, takiej zewnętrznej, takiej raptownej i przy 
tern takiej wytrwałej miłości. Taki Szron powi­
nien się był odwrócić od Marjetty w przeciągu 
24 godzin, a nie zaręczać się z nią i gruchać 
o powozach, lokajach i strojach. Tego rodzaju 
bielmo mogło było zaciemnić oczy każdemu in­
nemu, ale nie właśnie Szronowi. Szron jest dru­
gą najważniejszą figurą w całej komedji, więc na­
leżało mu się dać znacznie więcej konsekwen­
tnego psychologiczngo pogłębienia, a nie ograni­
czać się na dorywczem naszkicowaniu szalonej 
miłości i ultraszlachetności.

Galerję pobocznych typów zamykają zbyte­
czne postacie hrabiny Karnowskiej i rektora uni­
wersytetu, i wreszcie młody hrabia Karnowski, 
z którym w końcu Marjetta ucieka na automobilu 
w poślubną podróż — bez ślubu.

Najlepszą czyli właściwie jedynie dobrą po­
stacią całości jest Marjetta. Typ ten daje nam 
w pewnej mierze wynagrodzenie za nieudane po­
stacie całego otoczenia.

Rozkoszna ta mała djablica, płatająca wszy­
stkim bolesne figle, z miną kochanego łobuzika, 
cyniczna do szpiku kości, a żądna przytem roz­
koszy miłosnych i blasku życia wielkoświatowego 
jak djabeł duszy chrześciańskiej — jest oryginal­
nie pomyślaną, i na naszem polskiem tle z wszy­
stkiemi stąd wypływającymi wynikami, trafnie 
i konsekwentnie narysowaną. Maijetta to jedyna 
postać, którą autorka wyraźnie „widziała“ przed 
sobą — w znaczeniu Ibsena — i którą śmiałemi, 
dosadniemi i bardzo dobrze zaobserwowanemi po­
ciągnięciami na deski sceniczne rzuciła. Z przy*

jemnością zaznaczamy, że Marjetta przerasta 
o całą głowę całe swe otoczenie. Każdy, choć 
najwięcej ekscentryczny czyn Marjetty, rozumie­
liśmy i odczuwaliśmy, bo był harmonijnie wypro­
wadzony z jej przewrotnej, „amoralnej“ du 
szyczki.

Co do techniki, to można w grubych rysach 
powtórzyć całą powyższą charakterystykę treści
— na ogół była ona wielce wadliwa. Akt pierwszy 
rażąco nam ujawnił zupełny — choć zrozumiały
— brak rutyny autorki. Autorka posuwała na 
scenie i uprzątała z niej prawie wszystkie w ko­
medji zachodzące osoby, według własnej potrzeby 
i wygody, a nie według kardynalnych zasad mo- 
tywaoji psychologicznej. Osoby zjawiały się i zni­
kały ni stąd, ni zowąd, zupełnie jakby scena 
przedstawiała jeden z salonów, na których odbywa 
się właśnie jakiś raut. / Również akt trzeci był 
technicznie chybiony — długie i nic dla całości 
nie znaczące rozmowy całego grona pobocznych 
osób na pobocznem miejscu wypełniały połowę 
aktu trzeciego, który dopiero ku końcowi poczynał 
się ożywiać. / Na domiar poprzeplatała autorka 
obydwa te chybione akty moralizującemi tyradami, 
wypowiadanemi przez aktorów z wyraźną tendencją 
ku publiczności. Sentencje i tyrady te były już 
dla tego nieusprawiedliwione, że nie wykraczały 
w niczem poza przeciętne niveau, a powtóre w 
współczesnej technice dramatycznej wyznaczono 
im zupełnie inne funkcje.

Czasy, w których aktor, mianowicie przy 
końcach aktów moralizował ze sceny, minęły bez­
powrotnie. Ibsen wyrugował wszelkie tego rodzaju 
zwroty gruntownie z całej swej twórczości, posu­
nął się nawet tak daleko, że wykreślił z wszelkich 
swych dzieł zupełnie monologi, która tak ogromnie 
autorom zadanie ułatwiają. Ibsen nas nauczył, że 
jedynie z akcji powinna wynikać tendencja, no i

ostatecznie morał, jeżeli autorowi już koniecznie o 
takowy chodzi.

A dalej mamy współczesnych autorów o zupełnie 
odmiennej organizcji artystycznej od ibsenowskiej 
którzy nie skasowali moralizujących tyrad zupeł­
nie, lecz je przekształcili, ubierając je bądźto we 
formę paradoksalną, bądź w formę paietyezno 
tragiezno-komiczną — osięgając tu, prawem psy 
chologicznego kontrastu, tem dosadniejsze rezultaty.

Do tego rodzaju dramaturgów należą n. p 
Wedekind, Bernard Shaw i Oscar Wilde.

Morały w formie serwowanej nam przez panią 
Kościelską nie mają już po dziś dzień racji bytu 
na scenie.

Jedynie dobrym technicznie był akt drugi, 
najpierw był wolnym od tyrad, a powtóre akcja 
skupiała się tam ściśle wokoło głównych osob 
Marjetty, dr. Szrona itd., a nie rozpraszała się 
bezładnie na całą falangę osób zbytecznych.

Jednem słowem liczne wady techniczne i 
psychologiczne przytłumiają zalety zawarte bez­
sprzecznie w Bielmie.

Komedji tej powinien zręczny cyrulik po 
rządnie krwi puścić, by upłynęły soki zakute, 
niezdrowe, by wyschły żyły tyrad! moralizujących. 
Uśmierciwszy kilku energicznSmi cięciami wsżel- 
kiezbyteczne w akcji postacie, i zredukowawszy akcję 
na najwyżej dwa akty, a może nawet na jeden 
akt, skupiając ją z żelazną konsekwencją wyłącz­
nie wokoło postaci Marjetty — wtedy mogłoby 
Bielmo wejść do stałego repertuaru scen pol­
skich, bo powtarzamy, że postać Marjetty jest orygi­
nalnie, trafnie i konsekwentnie narysowaną.

Całość napisana jest pięknym salonowym 
językiem.

Gra artystów naszych na ogół nie zupełnie 
zadawalała. Na wytłumaczenie ich bezwątpienia 
przytoczyć trzeba braki organiczne sztuki, choć

z drugiej strony jest rze-zą znaną, źe zdolni i ru­
tynowani artyści grą swą wielce do uplastycznienia 
i pogłębienia typów się przyczynić mogą.

Jedynie panna Turowiczówna stała na 
wysokości zadania — zasadnicze rysy w charak­
terze Marietty trafnie oddała. Pełną tempera­
mentu i erotycznego powabu grą swą mianowicie 
w akcie drugim przyczyniła się wielce do sceni­
cznego sukcesu, jaki Bielmo na naszej scenie bez­
wątpienia miało

Pp. Zawierski jako Lucjan i Staniew- 
s k i jako Bernard Roller nie zdobyli się na in­
dywidualne uwypuklenie bladych swych pierwo­
wzorów — a panu Jaraczowi wydawało się, 
źe poważni ludzie nauki, w rodzaju rektora, są 
głupkowato komiczni, podczas gdy oni bywają rze­
czywiście czasami tylko komiczni.

Pan R o j e w 8 k i jako Szron przypomniał 
sobie jak najniepotrzebniej pr< fesora Sielskiego z 
Rittnera: W małym domku — i tu, jak wtedy 
zbytnind liryzmem i rozczuleniem zdawkowe te 
typy rozwadniał.

Pani B o g n s i ń sk a, jako Iza, zbytnio się 
przejęła tonem moralizatorskim akta pierwszego 
i iem tłumiła nieliczne szczere akcenty w duszy 
Izy, którd właśnie należało uwydatnić.

Pan Osterwa, jako hrabia Karnowski, miał 
w pierwszym akcie maniery swego własnego chanf- 
feura, dopiero smoking aktu trzeciego doprowadził 
go do zwykłej mu salonowości.

Reszta artystów grała poprawnie. Wystawa 
sztuki była nit zwykle staranna i efektowna. Li­
czne wieńce i huczne oklaski, mianowicie po 
drugim akcie, świadczyły o sympatycznem dla 
autorki usposobieniu premierowej publiczności.

B i t r u.



do których był nabrał zaufania (pomiędzy któremi 
ja, uniżenie podpisany się znajdowałem) swoje żale 
w następującem opowiadaniu:

Na telegraficzne zawezwanie mego lantrata 
w Brandenburgii udałem się, opowiada on, po­
spiesznym pociągiem do lantrata w K., kompe­
tentnego dla miasteczka P., w którem się rzecz 
dzieje. Pan lantrat atoli o niczem nie wie i byłby 
może pana żandarma posłał do domu, gdyby mu 
inspektor szkolny, który się przypadkowo zjawił, 
nie był przyszedł z pomocą. Raportował p. in­
spektor, że nauczyciel P. w P. w najnowszym 
swoim „berychcie“ skarży się, iż go polska lud­
ność molestuje. Ucieszony p. lantrat, że powagę 
władzy, która na wiatr p. żandarma tudotąd przy­
słała, uratuje, wydaje rozkaz, aby on się chwilowo 
na 8 tygodni w P. dla obrony nauczyciela P 
zastacjonował. Posłuszny świętemu rozkizowi uda 
łem się do P. i ulokowawszy się w hotele, po 
szedłem do zagrożonego nauczyciela, aby go zapy 
tać, w jaki sposób bywa przez ludność polską 
zaczepiany. Pan nauczyciel widocznie uląkł się 
swego dzieła, które mu aż żandarma na głowę 
sprowadziło, bo zaczął się jąkać, nie wiedząc co 
ma powiedzieć i wreszcie przypomniał sobie, że dwie 
kobiety, stojące na ulicy, gdy wracał ze szkoły, 
z niego się śmiały i powiadał dalej, nabrawszy 
odwagi, że się wogóle na ulicy nie może pokazać, 
nie będąc w ten lub podobny sposób zaczepiany.

Nie wystarczyło to i nie dało powodu d© 
wkroczenia sumiennemu żandarmowi. Aby je­
dnakże mógł stworzyć jakikolwiek „berycht“ do 
p. lantrata, zimprowizował następującą komedję, 
posuwając się, aby nabrać przekonania o stanie 
rzekomo wzburzonych polskich umysłów, do pro­
wokowania ludności polskiej. Wydelegowano tedy 
pewnego wieczora, o porze, w której najwięcej na 
ulicach miasta spodziewał się publiczności, p. na 
uczyciela, do spacerowania po mieście, przykazując 
mu, aby się starał być dla ludności polskiej jak 
najwięcej podpadającym. P. żandarm zaś szedł 
w pewnej odległości za nauczycielem, tak, aby 
przez wyczekiwanych napastników nie być widzia­
nym, sam jednakże wszystko mógł obserwować.

Przeszli wszystkie, najwięcej zaludniane ulice, 
pan nauczyciel największych dokładał starań, za 
gadywał najgłośniejszym tonem znajomych prze­
chodniów, ocierał się o gromadki spokojnie stoją­
cych ludzi, zatrzymywał się przed latarniami, aby 
być lepiej widzianym itp. niestety, wszystko na 
próżno.

Prócz tego opowiadał pan żandarm, że wcale 
nie żałuje swego pobytu w P., bo bardzo mu się 
tu podoba, o wiele lepiej, niż pomiędzy rabusiami 
i . złodziejami w Brandenburgii, z którymi ma 
wiele kłopotów. Na zapytanie (moje) jak sobie 
przedtem Polaków przedstawiał, odpowiedział, że 
tam w Niemczech ogólna panuje opinja, iż Polacy 
tutaj razem z bydłem mieszkają. Na zapytanie 
zaś (moje), coby on jako Niemiec ewangelik zro­
bił, gdyby Moskal-nauczyciel zmuszał jego dziecko, 
aby się uczyło religji ewangelickiej w języku ro­
syjskim, odpowiedział pan żandarm oburzony, 
żeby go ubił.

Nie ma widocznie ów Brandenburczyk nale­
żytego zrozumienia dla głębokiego znaczenia swej 
kulturalnej misji.

Nie podaję nazwisk, aby interesowanym oso 
bom, a przedewszystkiem owemu żandarmowi, 
któremu poczciwości odmówić nie można, nie za­
szkodzić.

G. Z.

Z zaboru rosyjskiego.
Ustąpienie gubernatora warszawskiego.

Warszawa, 15. grudnia. Kur. Warsz. 
dowiaduje się, że na miejsce ustępującego z 
Nowym Rokiem ze stanowiska gubernatora war­
szawskiego, Martynowa, który otrzymał godność 
senatora i przenosi się do Petersburga, miano­
wany będzie dotychczasowy gubernator łomżyński, 
szambelan baron Korff.

O uniwersytet warszawski.
Po uchwale rady ministrów, że uniwersytet 

warszawski powinien i nadal pozostać w miejscu, 
ale środki jego na czas bezczynności mają być 
zużyte w innych miejscowościach rosyjskich 
wzięto, pod uwagę miasta Saratów, Jarosław, 
Smoleńsk, Woroneż i Niźny Nowogród. Rada 
uniwersytecka rozpoczęła już z miastami temi 
pertraktacje.

„Użycie środków“ uniwersytetu warszawskiego

wyraża się w tern, że ministeijum przekazuje no­
wemu uniwersytetowi obecny budżet warszawskiego 
uniwersytetu i całe ciało profesorskie.

Co zaś do licznych stypendjów 
zbiorów muzealnych, laboratorjów, 
gabinetów, bibljoteki, utensyljów 
i gmachów, to te pozostaną w War­
szawie.

. Budżet i profesorowie politechniki warszaw­
skiej zostaną przeniesieni doJRostowa nad Dcnem. 
Bibljoteka pozostaje, bo jak twierdzą* * sfery miaro­
dajne, przeniesienie jej kosztowałoby tyle, ile na­
bycie nowej.

Sprawa zaś wznowienia wykładów w uni­
wersytecie warszawskim będzie już zupełnie inną 
sprawą i ma być zdecydowana przez Dumę 
państwową.

Zamach na szefa żandarmerji.
Radom, 16. giudnia (T. B. W.) Dziś rzu­

cono na szefa żandarmerji gubernjalnej pułkownika 
P 1 o 11 o bombę, która mu oderwała nogę. Spra­
wcę zamachu ścigano aż do mieszkania, gdzie go 
ujęto. Jest to uczeń szkoły handlowej.

Drobne wiadomości.
. Zamach. W Warszawie zastrzelono 

w niedzielę inspektora policyjnego ua ulicy. Spra­
wca nieznany.

Tajna policja, W zakładzie gazo 
wym pracowało 20 tajnykh policjantów przebra­
nych za robotników. Po wybuchu strejku szpie- 
gowie ci podali wielką liczbę robotników jako 
politycznie podejrzanych; wielu z nich poiicja 
aresztowała.

Sąd połowy skazał w Częstochowie 5 
terorystów na śmierć; rozstrzelano ich natych­
miast.

Położenie w Rosji.
Głód w Rosji.

Samara, 15. grudnia. Pod wpływem 
głodu wielu włościan i kozaków przesiedla się do 
innych, okręgów, do Turgajskiego, Akmolińskiego 
i Siemirieczinskiego. Głód doprowadza ludzi do 
obłędu. Na stacjach wielu emigrantów prosi o 
jałmużnę.

Zamach na admirała Dubassowa.
Petersburg, 16. grudnia. (T. B. W.) 

O zamachu na admirała Dubassowa donoszą 
jeszcze, że sprawcy rzucili dwie bomby i od­
dali 6 strzałów rewolwerowych. Dubassow prze­
chadzał się w parku taurydzkim, położonym w 
bliskości jego mieszkania, gdy trzech nieznanych 
młodych ludzi weszło do parku. Dwóch z nich 
usiadło na ławce, trzeci stanął za pobliskiem 
wzgórzem i strzelił do Dubassowa, ale chybił. 
Nim jeszcze tajni policjanci, towarzyszący admira­
łowi w pewnej odległości, zdołali przybiedz, strzelili 
pozostali sprawcy jeszcze kilka razy i rzucili 
bombę. Policjanci ujęli jednego z nich, dwaj inni 
uciekli, strzelając z rewolwerów, i rzucili drugą 
bombę, która jednak nie wyrządziła szkody. Jednego 
z uciekających udało się schwycić, trzeci zdołał 
ujść. Uwięzieni odmawiają wszelkich zeznań. 
Dubassow otrzymał tylko lekką ranę w nogę i 
mógł pieszo iść do domu.

Drobne wiadomości.
— Krwawe zajście. W Lipkonach w 

Bessarabji zastrzelili trzej rewolucjoniści urzędni­
ka, który ich chciał aresztować; uciekając, zabili 
jeszcze 4 chłopów, którzy puścili się za nimi w 
pogoń.j Dwóch z rewolucjonistów zastrzelono, trzeci 
popełnił samobójstwo.

— Rabunek. W sobotę wieczorem wtar­
gnęło 6 uzbrojonych mężczyzn do samotnej wili 
w Lesnoy pod Petersburgiem i zmusili właści­
cielkę wili do wydania wszelkich pieniędzy i ko­
sztowności na sumę 5 tysięcy rubli. Rabusie 
zniknęli bez śladu.

Wiadomości polityczne.
Pobyt królewskiej pary norweskiej 

w Niemczech.
Wildpark, 15. grudnia. Dziś przed po 

łudniem przybyli król i królowa Norwegji z na­

stępcą tronu, Olafem na stację Wildpark, gdzie 
przyjmowali ich cesarz Ji cesarzowa w otoczeniu 
wszystkich książąt ;i księżniczek domu królew­
skiego. Cały orszak udał się następnie do No­
wego pałacu w Poczdamie.

— Poczdam 16. grudnia. W sobotę od­
był się bankiet w Nowym Pałacu, przyczem ce­
sarz i król Haakon wymienili serdeczne toasty, 
pozbawione jednak politycznego znaczenia. Król 
Haakon wspomniał tylko o dobrych stosunkach 
między Norwegją a Niemcami. W niedzielę 
królewska para norweska wyjechała do Kopenhagi. 

Strejk anstrjackich urzędników pocztowych.
Wiedeń, 17. grudnia (T. B. W.) W nocy 

z soboty na niedzielę postanowił persona! poczto­
wy na wielkiem zebraniu urządzić strejk na świę­
ta, jeżeli żądania ekonomiczne, powtarzane już 
od dłuższego czasu bez skutku, nie zostaną 
uwzględnione. Po zebraniu usiłowano urządzić 
demonstracje przed ministerstwem handlu i główną 
pocztą, ale policja temu przekodziła; aresztowano 
kilka osób. Rząd liczy się z tem, że przeszło 20 
tysięcy niższych urzędników zastrejkuje w Austrji, 
z tych 5 tysięcy w samym Wiedniu.

Hiszpanja i Watykan.
Madryt, 16. grudnia. Liberal donosi, że 

jeszcze w dniu wydalenia Msgr. Montagniniego 
zwrócił się zastępca papieskiego sekretarza stanu 
Msgr. della Chiesa z polecenia kardynała Merry 
del Val z prośbą do hiszpańskiego posła przy 
Watykanie de Ójeda, aby natychmiast posła 
hiszpańskiego w Paryżu Leon y Castillo wezwał 
do objęcia opieki nad archiwum nuncjatury i pro­
wizorycznego zastępowania Watykanu. Ojeda 
wysłał do Castilla telegram, a równocześnie po- • 
wiadomi! rząd hiszpański o tem, co zaszło. Ale 
Castillo telegraficznie odpowiedział do Rzymu, że 
na własną rękę działać nie może, poczem z Wa­
tykanu zwrócono się wprost do rządu madryckiego 
o interwencją w tej sprawie. Nadzwyczajna rada 
ministrów hiszpańskich, która się natychmiast 
zebrała, zakazała posłowi Castillo mieszania się 
w stosunki Francji do Watykanu, pozwoliła jednak 
na zaopiekowanie się archiwum nuncjatury, za 
zgodą rządu francuskiego. Zarazem wystosował 
rząd telegram do Ojedy, wyrażający mu naganę 
za zachowanie się w tej sprawie; Ojeda prawdo­
podobnie ustąpi. Król postępowanie ministerstwa 
aprobował.

Z walki kulturnej we Francji.
Paryż, 16. grudnia. W sobotę zebrał się 

tłum ludzi przed pałacem arcybiskupim na wia­
domość, że policja zmusi kardynała Richarda do 
opuszczenia gmachu. Rzeczywiście zjawił się u 
arcybiskupa komisarz policji z urzędowem wezwa­
niem do ustąpienia, ale arcybiskup oświadczył, że 
jest chory i przed poniedziałkiem nie wyjdzie z 
pałacu; komisarz na razie ccrfnął się, aby zarefe 
rować władzom. Tłum pozostał przez cały dzień 
przed pałacem i rozszedł się dopiero po prze­
mowie koadjutora Amette, który dziękował za 
manifestację.

Gazety konserwatywne zaprzeczają wiadomo­
ści Temps, jakoby urząd arcybiskupi pochwalał 
oddawanie deklaracji przez osoby prywatne.

Dziś przed południem odbyły się we wszy­
stkich kościołach paryskich nabożeństwa z współ­
udziałem licznych wiernych. Na prefekturze od­
dano dalsze dwie deklaracje dotyczące 
odprawiania nabożeństw w kościołach Notre Dame 
de Cliguancourt i St. Denis de la Chapelle.

Wczoraj opróżniono 15 pałaców biskupich 
i arcybiskupich oraz 18 wielkich i 10 małych 
seminarjów. W 5 wypadkach okazało się konie- 
cznem wkroczenie siły zbrojnej. Do krwawego 
starcia przyszło przy tej sposobności w E n g e r s 
między katolikami, którzy towarzyszyli biskupowi 
opuszczającemu gmach urzędowy a stroną prze 
ciwną: padło kilkanaście strzałów, dużo osób jest 
rannych.

Odezwa.
Przy zbliżających się świętach Bożego Naro­

dzenia odzywam się do serc chrześcijańskich, czu­
łych na ludzką niedolę, o litościwą pomoc dla 
katolickich ubogich miasta Gniezna.

Jest nędzy u nas niemało, kryjącej się po 
piwnicach, poddaszach i różnych zakątach. Za­
soby Konferencji są szczupłe a potrzeby w zimie 
zwłaszcza wielkie, bo gdzie głodno i chłodno, tam 
i choroba w schronieniach nędzarzy pospolitym 
jest gościem.

Któż nam dopomoże, jeżeli nie bracia nasi 
w Chrystusie, weselący się nowonarodzonym ubo­
gim Zbawicielem?

Wszelki najmniejszy nawet dar czy to pie­
niężny czy w postaci odzieży i bielizny znoszonej, 
byle jeszcze do użytku zdatnej, czy też paliwa 
albo żywności, z najgorętszą dla łaskawych Do­
broczyńców przyjęty będzie wdzięcznością.

„Ktoby miał majętność tego 
świata, a widziałby, że brat jego ma 
potrzebę, a zawarłby wnętrzności 
swe przed nim, jakoż w nim p.rze- 
bywa miłość Boża?“ (1. Jan. III. 17.)

Prezes Konferencji św. Wincentego a Paulo. 
Ks. penitencjarz Raatz.

Gniezno-Kolegiaty 6.

Nowy Browar Grodziski
Spółka zap. z ogr. poręką w Grodzisku.

Walne zebranie Spółki trzecie z rzędu od­
było się dnia 21. listopada r. b. pod przewodni­
ctwem prezesa Rady Nadzorczej p. dr. Broekerego 
w sali Domu Katolickiego w Poznaniu.

Sprawozdanie roczne za czas od 1. paździer­
nika 1905. do 30. września 1906. przeczytał czło­
nek Zarządu p. J. Krzyżankiewicz, zaznaczywszy, 
że obrót w minionym roku znów się powiększył 
i że obecny stan Spółki przedstawia się nader 
korzystnie. Poszczególne konta tak w dochodzie, 
jak w rozchodzie znacznie się podwyższyły i dają 
gwarancję, że w przyszłości Browar ku zadowole­
niu wszystkich udziałowców będzie się rozwijał. 
Najlepszą rękojmią, że Browar nasz, jako jedyny 
polski, stał się instytucją żywotną, jest okoliczność 
ta, że poszczycić się może i w tym roku zna­
cznym zyskiem wynoszącym 10,329 marek 10 fe- 
nygów. Browar sam jest już teraz znacznie po­
większony a zwiększona produkcja piwa zniewoliła 
Spółkę do pobudowania nowych pracowni, śpichle- 
rza i innych ubikacji składowych. Prócz tego 
zaprowadzono w ostatnim czasie liczne motory 
pędzone elektrycznością, które stały się ważnym 
czynnikiem, tak co do zaprowadzenia oszczędności, 
jak i co do szybkiej ekspedycji przy odstawiania 
piwa, mianowicie na butelki. Wszystkie budynki 
przedstawiają już obecnie imponujący wygląd 
i wywołują pochwałę i podziw u każdego fa­
chowca.

Nad sprawozdaniem Zarządu tak ogólnem, 
jak i kasowem, zabierali w dyskusji głos pp. Wa­
cław Dolacki, Ignatowicz, Frankiewicz, Panieński, 
dr. Broekere, Wegner i objaśniającą członek Za­
rządu p. Słomiński.

Referat korni ji rewizyjnej wygłosił członek 
Rady Nadzorczej pan Stanisław Wegner z Po­
znania.

Tak bilans, przedstawiający sumę obrotową 
133 000 marek; jak i rachunek zysków i strat 
zostały przez zebranych członków jednogłośnie 
przyjęte i udzielono pokwitowania tak Zarządowi 
jak i Radzie Nadzorczej.

Stosownie do wniosku Zarządu i Rady Nad­
zorczej, którzy zaproponowali przelanie jak naj­
większych kwot do rezerw i poczynienia znacznych 
odpisów uchwaliło Walne zebranie, aby przezna­
czono do rezerwy 1970 marek, a jna odpisy z 
nieruchomości i przyborów 4 tysiące 220 marek. 
Na tantjemy przeznaczono 470 marek, a pozostałe 
3505 marek uchwalono zużyć na wypłacenie dy­
widendy we wysokości 6 procent, przyczem się 
nadmienia, iż udziały wynoszą obecnie 59 050 m.

Z Rady nadzorczej ustępowali z upływem 
minionego roku pp.: Ignacy Sikorski z Poznania 
i Józef Obrębowicz z Skórzewa. Panów tych wy­
brano ponownie na dalsze trzechlecie.

Dywidenda począwszy od 15. grudnia będzie 
wypłacaną albo w lokalu Spółki w Grodzisku 
albo w Banku Parcelacyjnym w Poznaniu, ul. 
Wiktorji nr. 12. za przedłożeniem książeczki po- 
kwitowej.

W końcu obrad z uznaniem zaznaczono, że 
Browar absolutnie dorósł swemu zadaniu, i że 
mianowic e piwo, znajduje coraz to większy popyt 
u odbiorców. Obrady, prawie dwugodzinne, za­
kończono apelem do społeczeństwa, aby Spółkę 
browarową, tak żywotną, jak najwięcej popierano, 
pijąc „tylko swojskie grodziskie“.

Anatol Krzyżanowski.
581 Odrodzenie.

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
Ten wspólny los to jeden więcej węzeł mię­

dzy nami. Dla tego też. jeżeli mamy" walczyć o 
lepszą przyszłość dla wyzyskiwanych i uciśnionych, 
to jako dzieci jednej ziemi idźmy ręka w rękę 
ramię przy ramieniu walczyć o tę przyszłość dla 
wszystkich pokrzywdzonych pracowników, dla wszy­
stkich po macoszemu traktowanych synów ucie­
miężonej naszej ojczyzny. To nasz kraj i nasza 
ojcowizna, której każda grudka ziemi relikwją jest 
nieledwie dla uczciwego polskiego serca. Niechże 
więc wszystkie stanowiska w niej będą dostępne 
dla Polaków, niech miljony, z podatków złożone, 
idą na was i na wasze dzieci, na szkoły dla nich, 
a nie na cele obce nam i wrogie, niechaj ten 
kraj nasz na wzór innym zakwitnie dzbrobytem 
i pomyślnością. Precz więc ze strejkiem, precz z 
dobrowolnemniszczeniem samego siebie! Do pracy, 
bracia, do pracy 1 Nie dajcie, by obcy ludzie wy- 
stępnemi namowami doprowadzali was i przemysł 
cały do nędzy. Nie dajcie, by wrodzy narodu pol­
skiego oplątywali was więzami przemocy wtedy, 
gdy dążeniem naszem jest wyzwolić się z kajdan

wszelkich. Niech przez was przemówi duch Boży, 
niech ocknie się duma narodowa. Dosyć już nie­
woli ! Dosyć upokorzeń! Patrzcie — oto Polska 
leży u stóp waszych, wolą Bożą z letargu ockoiona 
i wyciąga rękę, byściejej powstać pomogli. Śmierć 
pozorna straszna była i trzeba wysiłku całego na­
rodu, by zmartwychwstającą Panią naszą z ka­
miennego snu podźwignąć.

Duch jej nieśmiertelny już się obudził i roz­
strzelony na wszystkie syny polskie już ożył, płc- 
nąc świętym miłości ogniem ku niej, ku Umęczo­
nej. Miljony rąk wyciągają się z gorącem uczu­
ciem, by ją podnieść, by podźwignąć i na kró 
lewskie wznieść wyżyny. Ona jednak ociąga się, 
bo wśród rąk tych brak dłoni najmilszego jej 
dziecka, dłoni robotnika polskiego, bez której nie 
wracać jej do żyjącycb. Spójrzcie! łza płynie po 
bladych jej licach łza żalu i wyrzutu, a wy się 
jeszcze namyślacie ? Nie pora do wahań! Posłu­
chajcie uderzeń serc własnych. Precz z obcym 
wam żydowskim socjalizmem, który szerzy tylko 
swary i nędzę, który krzyżuje powtórnie Polskę, 
szydząc zaś i bluźniąc czci jej nieskalanej, okuwa 
ją w nowe kajdany. Mocni jednością, silni duchem 
walczmy razem o prawa dla wszystkich, a imię 
Polski niechaj hasłem i świętym talizmanem nam 
będzie!

Zatrzymał się, z ust zaś Jerzego Oreckiego 
i towarzyszącej mu grupy studentów wybiegł 
hymn potężny:

.Boże coś Polskę przez tak liczne wieki
• Otaczał blaskiem potęgi i chwały,

Coś ją otaczał tarczą swej opieki
Od nieszczęść, które przygnębić ją miały*.
Tłum, zaskoczony śpiewem tym, nieoswojony 

z wszechpotężnym jej urokiem i wstrząsającą 
siłą, słuchał chwil kilka ze zdumieniem i zma­
ganiem się w sobie, ze wzruszeniem, wywołanem 
przez, walkę wrodzonych, silniejszych nad wszystko 
uczuć, z zasadami, jakie dotąd jadem trucizny 
w serce mu sączono. Wreszcie zatrząsł się, za- 
kołysał i ryknąwszy płaczem, zawtórował z setek 
piersi:

„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyznę, wolność racz nam zwrócić Panie 1“
Głowy się pochyliły, kolana kobiet do ziemi 

przywarły. Czterdzieści łat niewoli i zakazywania 
podniosłej tej modlitwy zrobiły swoje: niektórzy 
słów jej nie znali, podchwytując tylko melodję i 
pojedyńcze wyrazy. Ale w kieszeniach młodszych, 
tych może, których socjalizm uważał za wiernych 
już adeptów, znalazły się kartki z odpisem naro­
dowego hymnu. Studenci dostarczyli innych i 
pieśń szeroką popłynęła falą.

Gdy garść tych ludzi zbiedzonych ukończyła 
ją wreszcie, w oczach ich łzy błyszczały, twarda 
zaciekłość ustąpiła z oblicza.

Dwóch starszych wiekiem zbliżyło się do 
Zbrożka.

— P anie dyrektorze — przemówili — juściż

swój ze swoim zawsze razem iść powinien. Od- 
rzekliśmy się socjalistów i do roboty wróciliśmy, 
ale jakże nam pierwszym wystąpić?

— Bądźcie spokojni. Jutro pomówię z za­
rządem. Gdyby dla jakichkolwiek przyczyn nie 
mogli narazie otworzyć fabryki, dostarczymy wam 
pracy w inny sposób.

— Masz jaki pomysł ? — zapytał Głuszewski.
— Roboty publiczne. Brak" tylko na za­

początkowanie pieniędzy i trzeba wyjednać upo­
ważnienie władz.

— Jeżeli panowie pozwolą — wtrącił Ta­
deusz Rolicki, wprowadzony tu przez redaktora 
Pochodni — pragnąłbym w obu tych sprawach 
być im użyteczny. Dola klas pracujących bardzo 
mi leży na sercu.

— W takim razie — zaopinjował Głuszewski 
— aby kuć żelazo póki gorące, proszę panów 
jutro wieczorem na organizacyjną naradę do 
Pochodni.

Lipowiecki, Jerzy i kilku jego uniwersyteckich 
kolegów rozproszeni tymczasem po hali, strzegli, 
by opróżniała się stopniowo a ostrożnie dwoma 
wyjściami, bez zwrócenia niczyjej uwagi. Rozma­
wiali przy tem, udzielając bardziej przez strejk 
wycieńczonym doraźnej pomocy, rady, lub wska­
zówki, kierując zaś innych we wszystkich spra­
wach do komitetu robotniczego, zawiązanego z 
inicjatywy pani Korczyńskiej, a pomieszczonego 
przy lokalu jej w Alejach Jerozolimskich.



Odsprzedającym rabat! Destylacjom i hurtownikom nadzwyczajny rabat!

Najlepsze marki światowe
—.... . poleca wielka fabryka

Prawdziwe
B. Kasprowicza

Nastójkę z owocami 
Nalewajki z owocami
Opatówkę na szampańskim kon. 
Nalewajki krystalizowane
Bojar krystalizowany
Podkomorzankę 
Złotą wodę

i IZO innych sławnych gatunków
od najtańszych cen.

Ii

Gorzelnio koniaków
poleca

11 gatunków koniaku
Koniaki w smaku i o charakterze:

Cognac O Bois petit Bois 
Bon Bois filie Bois Borderies 

fine Borderies Champagne 
petit Champagne fine Champagne 

grandę Champagne
od 1,50 do 8,00 markę za butelkę.

K. Dybicki, Poznań
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku) 

Wysyłkowy
skład cygar

i papierosów
zaopatrzony w wyborowe gatunki.

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

W 
W 
W 
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gerlin 
Gniezno 
Komburg

Fabryka bezalkoholowych napoi
poleca znane

Manru, Azę i Drużbę.
Podczas chłodnej i zimnej pory

pije się

Manrii-grołi,ftzę-grokiDrużbę-groit

Tanie wydanie
Henryka Sienkiewicza
X« polu chwały

wycofałem z obiegu
i dalszą rozsprzedażą się już nie zajmuję

Księgarnia Polska
W. TEMPŁOWICZ.

Ceny nizkie !

Dla ludu napój weselny
pod nazwą:

„3}iesiado“.

Ozdoby na choinkę 
Podarki gwiazdkowe

poleca

i
ftwftw
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Poznań, ul. Wilhelmowska 21.ii Sztućce stołoweCŁplstonc 1 Comp-WUŁlllIibb dtUUlWb w gładkich i stylowych fasonach, 
najdoskonalsze galwaniczne posrebrzenie po cenach

Fl5 fabrycznych.
12 łyżek stół. 26,40 mk.

W
W

12 widelcy 
12 noży

12 łyżeczek do kawy 13.60 mk. 
1 łyżka półmiskowa 6,40 „
1 widelec „ 9,20 „

1 łyżka wazowa mk. 11,20
Oprócz wyżej wymienionych polecam jaknajtaniej

sztućce srebrne

26,40
28,80

W
W
W.\y
WW
Vwww
I
w

I Drogerja 1. Gadebusch
dawn. R. Barcikowski

ul. Nowa — Bazar.

Ceny nizkie.

B. Szulezewski,
Poznań, ul. Wilhelmowska 11.

Magazyn porcelany, fajansów, szkła. 
Lampy naftowe, gazowe, elektryczne. 

= Oświetlenie żarowe. =
Zastawy. Wazony. Kryształy.

Wielki wybór podarków gwiazdkowych.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 

======== znacznie zniżonych cenach. -

w
rl\ w fasonach gładkich aż do bardzo ozdobnych modnych. jyM

M
Mt Wielki wybór sprzętów platerowanych posrebrzanych 

z renomowanych fabryk, w rozmaitych cenach
stylach.

Nowe
młynki Simplex 

i wialnie Perfekt

do czyszczenia zboża wykazały najlepsze rezultaty przy 
próbie podjętej przez izbę rolniczą w Królewcu.

Wykonanie ich bardzo dobre, afunkcjonowanie niezrównane.
Polecam je ze składu mego w Poznaniu po tańszych

Adres do listów : 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.

jak zwyczajnie cenach.

A. Bryliński Adres do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Aleksander Januchowski
właśc. A. Januchowski i W. Salkowskl

a hurtowny handel win a
Poznań, ulica Wrocławska nr. 13.

Telefon 1712.

poleca tanio na nadchodzące święta

wina górnowęglerskie
tokaj i Hegyalskie)

pięknie odstałe. lekkie stołowe, cięższe, starsze i stare 
w najrozmaitszych gatunkach i naturalnych odcieniach.

białe i czerwone bordoskie i burgundzkie
najprzedniejsze kreacje, dobrze odleżale na butelkach ; 

pyszne, pełne charakteru swe renomowane

™ wina niozeiskie i reńskie;
wina hiszpańskie, 

francuskie, szampańskie 
i musujące niemieckie

jako też doborowe

rumy, araki i koniaki.
JŚW" Za gotówkę odpowiedni rabat.

Telefon nr. 69.

]0[^g«]S[

Na gwiazdkę!
Cygara i papierosy

Wielki wybór. — W każdej cenie
poleca

HAVANAS
(Kazimierz Małecki)

Poznań wW

w hotelu francuskim i ulica Jadwigi nr. 2.
Związek telefonu 596.

][ JE

Poznań, utica Rycerska nr. 11* 
Skąd machin, rolniczych krajowych 

i zagranicznych.

Zapasowe części do nich i pracownia do napraw.

Hurtownie! Detalicznie!

Przybory do przybrania chojenki
jako to :

kołki szklane, sople, refleksy, lametę, łańcuchy z lamety, 
atrapy z waty, szkła t metalu, wierzchołki szklane llametowe,świece magnetyczne
Uchtarzykl, druciki, śnieg ashestowy, kwiaty brylantowe, żłóbki, 

aniołki,
wszystko w wielkim wyborze po zwianych tanich cenach poleca

Centralna Drogerja
Hurtownie !

J. Czepczyński
Poznań. Stary Rynek nr. 8. — Telefon nr. 238.

Detalicznie!

jKupuje i sprzedoje
majątki ziemskie i gospodarstwa wło­
ściańskie

pośredniczy
przy zaciąganiu pożyczek hipotecz­
nych każdej wysokości za umiarko­
waną prowizję i

sprzedają
hipoteki pierwszomiejscowe na gruntach włościańskich.

G. RITTER
Poznań, ulica Wodna 27. Teleon nr, 62. I

Na gwiazdkę!
L. Marchlewski

zegarmistrz, 
plac Wilhelmowski nr. 3.

poleca wielki wybór

zegarków z najsławniejszych fabryk.
Zegarki precyzyjne, repetjery

oraz

tańsze dla młodzieży i służby. 
Zegary stylowe. 

Budziki. 
Łańcuszki. 

Gwarancja kilko!elnla.
Stare złoto

przyjmuję w zamian.

fortepiany i harmonia
Wrocławska 38.
ooiec*

lubre zegarki, resnlatory, 
•brąrztei ślubne brosz«:), kol­
czyki, osnlary Itd OaaniW 

u-tr w wysylumnaią a i i, o ar­
ia i i franco.

Narzekania ostaną
l»*eli »»idy kto oi* cdowolniony 
«, swego zegarka k«ie takowy 
z eper.jw.ó tylko o zegarmiitrz* 

Teodora Białasa

w największym wyborze, nowe i uży­
wane; bardzo tanio a rzetelnie 

1 poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33.

.. Telefon 888.

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

„Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.

Te (Lr Białas 
zegarmistrz

Poznań

(Dodatek)



Dodatek do 74. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poz nar, wtorek dnia 18. grudnia 1906.

Nasze sprawy.

Do pp. Prezesów wyborczych Komitetów 
powiatowych we W. Ks. Poznańskieni

Dnia 13 go b. m. parlament niemiecki został 
rozwiązany, a nowe wybory naznaczono na 
dzień 2 5. stycznia 190 7. r.

Wobec krótkości czasu wzywamy niniejszem 
pp. Prezesów Komitetów powiatowych, żeby bez­
zwłocznie i z wytężoną energia do akcji wy­
borczej przystąpili i wcześnie zwołali walne ze- 
zebrania powiatowe celem wyboru kandydatów po­
selskich.

Walne zebranie delegatów odbę­
dzie się w Poznaniu dnia 14-go stycznia 
1 9 07. r.

Przed tym terminem muszą się zatem wszę­
dzie po powiatach odbyó waln^ zebrania. Przy­
pominamy, że na mocy regulaminu wyborczego 
wszystkie obecne władze wyborcze pezostają w 
urzędzie aż do r. 1908; prosimy zatem obecnie 
żadnych Komitetów wyborczych lab delegatów nie 
wybierać. Należy natomiast, gdzie tego zachodzi 
potrzeba, istniejące komitety i podkomitety uzu­
pełnić, a szczególniejszą zwrócić uwagę na pozy­
skanie dla każdej miejscowości, gdzie wyborcy 
polscy mieszkają, dostatecznej liczby dzielnych 
i sprężystych mężów zaufania.

W końcu zalecamy jak najusilniej zbieranie 
funduszów wyborczych i odsyłanie wyznaczonych 
kwot do kasy Prowincjonalnego Komitetu.

Poznań, 17. grudnia 1906 r.
Prowincjonalny Komitet Wyborczy 

na W. Ks. Poznańskie.
Stefan Cegielski, Dr. Krysiewicz, 

prezes. sekretarz.
Ks. Wawrzyniak, M. Więckowski,

wiceprezes. skarbnik
Juljan Brzeski. Dr. Antoni Chłapowski. 
Władysław Grabski. Ks. Mojźykiewicz. 

Dr. T. Szpłdrzyński.

Odezwa.
Nieubłagana śmierć zabrała w zeszły piątek 

jednego z wybitniejszych i użyteczniejszych oby­
wateli, śp. Marcina Kaniasbgo Nagły prawie 
zgon tego męża w sile wieku wywołał w całym 
grodzie naszym najżywsze współczucie i ubole­
wanie.

I słusznie! Bo też Zmarłego widzieliśmy na 
wszelkich posterunkach naszej działalności naro­
dowej. Rzadkiego to był człowiek pt święcenia 
i rzadkich cnót obywatelskich. Wszędzie tam 
stawał chętnie, gdzie chodziło o sprawę publiczną.

Praca jego polityczna znaną jest od szeregu 
lat, to też widzimy go niestrudzonego przy wybo­
rach, szerzącego zmysł polityczny wśród szerokich 
warstw ludowych i zachęcającego do zapewnienia 
zwycięstwa sprawie naszej

Na polu Towarzystw występuje jako dzielny 
szermierz, roznoszący oświatę w kierunku przemy­
słowym i sptłecznjm.

Stratę męża tego odczuje społeczeństwo na­
szego grodu dotkliwiej

Wobec martwych zwłok ś. p. Kankistego 
okażmy wdzięczność za wszystko, co zdziałał na 
szerszej widowni pubiiznej na pożytek narodu, 
a gdy ciało Jego będziemy składali na wieczny 
spoczynek, zadokumentujmy licznym udziałem uzna­
nie Jego pracy obywatelskiej.

Niżej podpisani odzywają się szczególnie do 
Szanownych Cechów i Towarzystw, aby gromadnie 
stanęli z sztandarami w dniu pogrzebu i oddali 
przez to także cześć Zmarłemu.

W końcu żegnamy go słowy: Cześć Ci. 
dzielny Obywatelu i prawy Mieszczaninie polski! 
Spoczywaj w pokoju wiecznym.

Poznań, 16. grudnia 1906 
Komitet obywateli:

Roman Antoszewski, Stefan Chociszewski. Wa­
cław Dolacki. Andrzej Dworkowski. Prof. dr. 
Drygas. Tytus Glock. Czesław Jasiek). Franciszek 
Januszewski. Leon Kociałkowski. Józef Kościelski. 
Dr. Fr. Koźuszkiewicz. Teodor Krause. Józef 
Marciniee. Ludwik Miklaszewski. Franciszek 
Młotkowski. Melchior Nowak. Stanisław Olfierski. 
A. Paluszkiewicz Wacław Polcyn. Jan Popław­
ski. Kaźmierz Poturalski. Wiktor Raczkowski. 
Michał Rutkowski. Stanisław Stolpe. Kaźmierz 
SporakoRski. Ludwik Swołek. Bronisław Szcze­
pański. A. Szczaniecki. Ignacy Szafran. Dr. 
Roman Szymański. Kazimierz Szynk. Antoni 
Teski. Antoni Waliszewsbi. Ludwik Wilak. Jó­
zef Wolsztyniak. Mecenas Adam Woliński. Dr. 

Ksawery Zakrzewski.

IDiec Polek u Gnieźnie rozwiązany!
Gniezno, 16. grudnia.

(y-i) Dzisiejszy wiec Polek, na który stawiło 
się przeszło 400 uczestniczek, zagaił ks. prób. 
Piotrowicz, wzywając do zachowania spokoju 
i rozwagi w tak ciężkich dla nas czasach. Po 
ukonstytuowaniu się biura, wygłosił ks. proboszcz 
Piotrowicz referat o stanie nauki religji w szko­
łach ludowych, przyczem stwierdził niezbicie, że 
obecny opór przeciw nauce religji w języku nie­
mieckim wyszedł samorodnie z szerokich warstw 
ludowych, oraz że duchowieństwo z zmarłym księ­
dzem Arcybiskupem na czele uległo tej żywiołowej 
sile, nie chcąc i nie mogąc narażać na szwank 
tysięcy dusz, pieczy swej powierzonych oraz spra­
wy Kościoła katolickiego; kto inaczej twierdzi, ten 
jest po prostu obłudnikiem. Kiedy mówca pod 
koniec swego referatu wspomniał o pierwszych 
chrześcijanach, którzy przeszło trzywiekowe prze­

śladowanie znosili za wiarę świętą, a mimo to 
wytrwali i zwyciężyli — urzędnik policyjny ze­
branie rozwiązał.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 17. grudnia.

Kalendarz. Dziś: Łazarza b.
Zyrosława.

Jutro: Gracjana b 
Wszemira.

Wschód słońca. Dziś: 8,8 zachód: 3 44
Jutro: 8,9 „ 3,44

Wschód księżyca. Dziś: 9.35 zachód: 5,51
Jutro: 10,28 „ 7,05

— (z) Przepowiednia powietrza. Słabe 
wiatry północne. Stronami mgusto, bez znaczniej­
szych opadów, powolne oziębienie.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
Dziś „Ogniem i mieczem“ sztuka przei ibiona

z powieści Henryka Sienkiewicza. (Ceny abona­
mentowe.)

Wtorek: „Demon ziemi“, dramat w 4 aktach 
F. Wedekinda. (Ceny miejsc do połowy zniżone)

Środa : „Uczta Herodjady“, utwór Jana Ka­
sprowicza, wielkopolskiego poety. (Ceny zniżone 
do połowy.)

Czwartek: „Bielmo" komedia w 3 aktach, 
oryginalnie napisana przez M. Kościelską. (Pół 
ceny.)

Piątek: „Górą Radziwiłł“, widowisko sceni­
czne w 6 obrazach ze śpiewami i tańcami. (Pół 
ceny.)

Sobota: ,,Mąź o dwóch żonach“, komedja 
w 3 aktach z francuskiego.

W niedzielę: „Rok 997“, czyli Męczeństwo 
św. W’ojciecba, obraz dramatyczny w 4 odsłonach.

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5 — 7 wieczorem.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy uliey Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Bibljoteka Kaczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńcze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10 — 1, po południu od 4-6, 
w niedziele i święta od 12-1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4 — 6.

Prosimy o nadsyłanie wiaroeodnego materjału, 
jako to : zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużjć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dia użytku posłów naszych.

— * Na rodziny, cierpiące wskutek sy 
stemn szkolnego złożyli uczniowie Polskiej szkoły 
handlowej w Kaliszu 106,60 marek. Dalsze datki 
chętnie przyjmujemy.

* Na fundusz Imienia śp. arcybisku­
pa Stablewskiego. Na stale popieranie nauki 
języka polskiego złożyli w dalszym ciągu: N. N. 
z Poznania 1 mk., za pośrednictwem p. St. Ko- 
welika zebrane na polowaniu w dom. Kamieńcu 
p Słowikowem 18,50 mk., za pośrednictwem p. 
Z. Zielińskiego z Monachjum zebrane w gronie 
kolegów 25 mk. Razem z poprzedniemi zebra­
liśmy 589,95. Na ręce ks. prób. Kościelskiego 
złożyliśmy 500 marek, pozostaje u nas 89,95 
marek.

— * Na Czytelnie Indowe złożył w dal­
szym ciągu za pośrednictwem p Okoniewskiego 
p. St. Wegner 5 mk. Razem z poprzedniemi 
mamy 31,10 Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

— * Dodatki bez końca. Jak donoszą 
Pos. N. Nachr. była w zeszłą niedzielę u naczel­
nego prezesa p. Waldowa depntacja prowincjal- 
nego Towarzystwa i wręczyła mu petycję, doty­
czącą zmiany t. zw. „dodatków kresowych“ do 
pensji nauczycielskich. Naczelny prezes odpowie­
dział podobno, że naradzi się w tej sprawie z mi­
nistrem finansów w Berlinie.

Na czem polegać ma zmiana dodatków, Pos. 
N. Nacbr, nie donoszą.

— * Obchód Mickiewiczowski. W dniu 
16. b. m urządziło Towarzystwo Młodzieży na 
Wildzie skromny obchód, poświęcony cieniom nie­
śmiertelnego wieszcza naszego. Licznie zebranych 
gości powitał ks. Orański, patron Towarzystwa.

1 od batutą p. Szała, zaprodukowsło Kółko śpie­
wackie polonez Żukowskiego, który z uznaniem 
przyjęto.

Bjografję Adama Mickiewicza skreślił w pię­
knych słowach ks patron, Zaznaczając w wykła­
dzie swym główniejsze daty z życia Adama, jego 
młodzieńcze lata, żywą wyobraźnię w chłopięcym 
wieku, niezrównaną twórczość genjnszu oraz mi­
łość ojczyzny w połączeniu z szczególniejszem 
oddawaniem czci dla swej Opiekunki, Matki Bożej 
Ostrobramskiej. Ufając w ideę ówczesnego uzur­
patora Bonapartego, widział Mickiewicz odrodzenie 
się ludu przy pomocy tylko Bożej, jaka nigdy nie 
zawodzi w przeciwstawieniu do mylnie głoszonej 
nauki Towiańszczyzny.

Cytując wyjątki z dzieł, wspomniał tajiźe 
o klasycznych utworach naszego wieszcza i historji 
ich utworzenia

Wśród bohaterów myśli i ducha autorowi 
„Pana Tadeusza“ i „Dziadów“ należy s ę niepo­
dzielna cz^ść, ponieważ kochał i cierpiał za mi- 
Ijony, a umierając zalecił jeszcze: „Powiedzcie 
im, ażeby się kochali“.

Wykład nagrodzono burzą oklasków. Bardzo 
się podobał następny koncert solowy nauczyciela 
p. Szała „Legenda Wieniawskiego“. Artysta w 
grze swej przedstawił nam cały zasób wydoskona­
lonej tecbDiki, którą w wykonaniu iście wyścigo­
wej gry palca i smyczka, doprowadził do subtel­
nej, czystej i pewnej wprawy.

Śpiew chórcwy „Beati mortui“, wykonany 
poprawnie nadał wzniosbj uroczystości wiele uroku.

Programu dopełniły deklamacje „Ody do 
młodości“ p. Kurczewskiego i wyjątki z „Pana 
Tadeusza“ — Litwo, Ojczyzno moja, ty jesteś jak 
zdrowie — p. Płonki, oraz K ncert Janku la.

Ks. Patron solwował uroczyste zebranie.
— * Królewską Pieśń zaprenumerowali w 

dalszym ciągu:
348. Dr Jankowski z Poznania.
349. Sławska z Poznania.
350. Tow. Mlodz. Kupieckiej z Poznania.
351. Kucki z Rataj.
352. A. Langiewicz z Gniezna.
353. Jan Jankowski z Jeżyc.
354. R. Kossobudzki z SuLczewa p. Margo 

ninem.
355. Ks. Maciejewski z Mórki p. Dalewem.
356. Jan Talarczyk z Bottropu.
Na tem zamykamy z dniem dzisiejszym abo­

nament na Pieśń Królewską.
— * Jasełka Lutni ściągnęły wczoraj na 

salę Lamberta bardzo liczną publiczność, w któ 
rej wszystkie sfery były reprezentowane. W kró 
tkiem słowie wstępnem przedstawił p. dr. Kar­
wowski jasno i treściwie znaczenie jasełek, dał 
pogląd na ich historję i zarecytował kilka cieka­
wych prób staropolskich kantyczek. Następnie 
roztoczył się na scenie barwny obraz jasełek, pióra 
Konopnickiej z muzyką Maszyńskiego, w ktćrych 
cały lud polski z radościami swemi i smutkami 
gromadzi się koło żłóbka Jest tam chłop polski 
i górnik, pastuch, i kowal flis i druciarz, pasie­
cznik i piaskarz, są dziewuchy wiejskie i miesz 
ka polska, Mazury, Kujawiacy, Krakowiacy, 
Pińczuki i Kurpiki, nie brak żyda i djabła pol­
skiego Boruty, słowem, cały ten różnolity, wesoły, 
i smętny, dziarski i poważny lud od Karpat aż do 
Bałtyku przesuwa się przed oczami widzów, jaseł­
kowym sposobem śpiewając lub tańcząc. Proste 
to i naiwne widowisko, a jednak jak głębokie 
czyni wrażenie; śliczny wiersz Konopnickiej odda­
jący cudownie tę pierwotną, szczerą i namiową 
duszę ludu polskiego i harmonizujące z nim do­
skonale swojskie melodje Maszyńskiego, osnute na 
motywach ludowych składają się na rzeczywiście 
artystyczną całość; ustępy takie, jak początkowa 
zaraz pieśń chłopców z gwiazdą trzejkrólową, jak 
śpiewy Piasta, owczarka, Krakowianów, piaskarzy 
i emigranta nie tak szybko zcikoą z pamięci.

Lutnia podjęła się zadania trudnego, występy 
chórów a przedewszystkiem licznych solistów wy­
magają długich przygotowań i niemałego nakładu 
sił i starań, ale dzielni lutniści i nadobne iutni- 
stki doskonale się z zadania swego wywiązali. 
Oczywiście nie obyło się zupełnie bez usterek, 
chór męski był za słaby i kilka razy zawiódł, 
niektórym solistom głos też niebardzo dopisywał, 
ale na ogół całość stała na stosunkowo bardzo 
wysokim poziomie. Specjalne uznanie należy się 
p. Broekeremu, któryś jato dyrygent oczy­
wiście w pierwszym rzędzie przyczynił się do 
udatnego ^wystawienia jasełek. Akompanja 
ment na fortepianie był zupełnie poprawny, 
kostjumy barwne i stylowe. Przypuszczać należy, 
że Lutnia powtórzy jeszcze piękne to widowisko 
aby jaknajszerszym kołom było dostępne.

— Sodalicja Młodzieży kupieckiej otrzymała, 
jak nam donoszą, od ś. p. ks. Arcybiskupa tuż 
przed Jego zgonem, następujące pismo:

Zatwierdzając niniejszem Statut, oraz Cere- 
monjał dla Sodalicji Młodzieży Kupieckiej w Po­
znaniu, czynię to z prawdziwem zadowoleniein. — 
Na młodzież bowiem kupiecką oddawna już zwró­
cone było oko Moje, a myśl Moja szukała środków 
do ułatwienia tej Młodzieży spełnienia obowiązków 
religijnych obok zawodowych. Szczególne warunki 
zawodu i podziału pracy utrudniały jej więcej może 
aniżeli członkom innych zawodów, pielęgnowanie 
życia religijnego.

Gdy jednak teraz w zawiązanej Sodalicji 
otwiera się tej Młodzieży źródło łask i siły ku 
odpieraniu ponęt i pokus tak wieku jak zawodu, 
mam w Bogu nadzieję, że przy sztandarze Soda­
licji powiększać się będzie z dnia na dzień zastęp 
tych synów Marji A usilnie korzystając ze środ­
ków zbawienia, stanie się ten zastęp nie tylko 
dobrą cząstką Kościoła, ale także tego rozwijają­
cego się tak korzystnie stanu kupieckiego.

Życząc tego szczerze, błogosławię ze serca 
całej Sodalicji.

Dan w Poznaniu, dnia 6. listopada 1906. 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

t Florj an.

— * Sądy kupieckie. Z dniem 31. b. m. 
ustępuje ze sądu kupieckiego połowa ławników. 
W piątek wylosowano na publicznem posiedzeniu 
następujących panów: 1. z łona samodzielnych 
kupców pp. Wawrzyńca Głębockiego, Teodora 
Filipowicza, Wincentego Brylińskiego, Sally Ham­
burgera i Hermanna Loevyego; 2. z łona pomo­
cników pp. Wiktora Gładysza, Kazimierza Schu­
berta, Teobalda Szramkiewicza, Alberta Reims* i 
Franciszka Heinzego.

— * Przeprowadzka i zmiana służby na 
Nowy Rok nastąpić musi według rozporządzenia 
policyjnego dnia 2. stycznia.

— * Zmiana nazwiska. Fabrykant para­
soli, Teodor. Ernest. Antoni Strzelewicz w Byd­
goszczy przezwał się za pozwoleniem władzy ra­
zem ze swo a całą rodziną na Beyer.

— (z) Samobójstwo usiłował popełnić w 
nocy ze soboty na niedzi-lę pewien tutejszy 
urzędnik magistracki wystrzałem z rewolweru. 
Wystrzał ranił go niebezpiecznie.

— • Obfite śniegi spadły w nocy z piątku 
na sobotę i przyoblekły cały krajobraz w szatę 
zimową. W sobotę i niedzielę padał również 
śnieg z małemi przerwami, lecz w poniedziałek 
nastąpiła odwilż. Są więc słabe tylko widoki 
utrzymania tradycyjnego nastroju gwiazdkowego. 
Bez przymrozków i dalszych śniegów nie będziemy 
mogli spieszyć sankami na pasterkę.

— * Z lombardu. Na aukcji w lombardzie 
miejskim w październiku r. b. kilkadziesiąt przed­
miotów przyniosło więcej niż wynosiła udzielona 
na nie pożyczka. Właściciele odnośnych kwitów 
od nr. 34 393 do nr. 40 092 niechaj się zgłoszą 
do biura lombardu po pieniądze najpóźniej do 
1. lutego r. p. w przeciwnym razie pretensje ich 
przepadną na korzyść biednych miasta.

— ’ Loterja. Losy do pierwszej klasy 216. 
loterji pruskiej odnowić należy do 19. b. m. go­
dziny 6. wieczorem.

— * Targ na choinki na placu Wilbel- 
mowskim jest wielce ożywiony. Za dwumetrowe 
drzewka płacą po 1,50 do 1,75 mk., za wyższe 2 
do 2,50 mk. Największe okazy kosztują 3 do 3,50 
mk. Zapas choinek jest jeszcze bardzo wielki, 
ponieważ publiczność zwykle czeka do ostatnich 
dni przed Gwiazdką i nabywa je po tańszych ce­
nach.

— * Wypadek kolejowy. Wieczorny po­
ciąg osobowy z Poznania do Kluczborga najechał 
w piątek około 8. pomiędzy Środą a Kokczyno- 
wem na stojące na szynach równoległych wagony 
robotnicze. Zderzenie było tak silne, że lokomo­
tywa i trzy wagony stały się niezdatnymi do 
dalszego użytku. W celu dalszego transportu 
pasażerów, przeważnie robotników sezonowych, 
zatelegrafowano po nowy pociąg do Jarocina. 
Z ludzi nikt nie odniósł szwanku. Jedynie wolne 
tempo przejeżdżającego pociągu osobowego zapo­
biegło poważniejszemu wypadkowi.

— * Pożar. W piątek około 7. wieczorem 
zaalarmowano poznańską straż pożarną do Nara­
mowic, gdzie zapalił się dom mieszkalny. Ponie­
waż panował prawie zupełny brak wody, strażacy 
musieli ograniczyć się do ratowania sąsiednich 
budynków. Po dwugodzinnej wytężonej czynności 
mogła straż pożarna wrócić do Poznania. Przy­
czyny pożaru nie stwierdzono.

— * Zmiana nazwiska. Doktór prawa 
Alfred Zacbarzewski z Lubawy zmienił za pozwo­
leniem władzy swoje nazwisko polskie na Zach.

— * Handlarkę Brandtową z Poznania ska­
zał w środę sąd ławniczy na 20 mk. za to, że 
sprzedawała mleko pomieszane z wodą.

— * W Starołęce pad Poznaniem pobiło 
się w zeszłą niedzielę wieczor-m kilku robotni­
ków. Jednego z nich, cieślę Fudego, pokłuto tak 
ciężko nożami po głowie i plecaeh, że musiano 
go odwieźć do zakładu eijakonisek.

— * Jarocin. Wiadomość o zamordowania 
gospodarza Idkowiaka z Wojciechowa, o czem 
niedawno donosiliśmy, nie potwierdza się. Poka­
zało się na pcdstawie obdukcji sądowej, że Idkowiak w 
stanie uaptłjm spadl z woza, lesz miał jeszcze 
tyle siły, że dostał się z powrotem na siedzenie 
i dopiero tam skonał skutkiem krwotoku mózgo­
wego, spowodowanego uderzeniem. Konie przy­
wiozły go już nieżywego do domu

— * Pleszew. Dnia 18 bm, odbędzie się 
Broniszewicach w powiecie pleszewskim uroczyste 
położenie kamienia węgielnego pod nowy kościół 
katolicki budowany kosztem Komisji kolonizacyj- 
nej. Do nowoutworzonej parafji należeć będą 
gminy Broniszewice, Marynin i Psienie, razem 
120 rodzin osadniczych, pochodzących głównie z 
Westfalji

— • Oborniki. Trzydziestoletnia córka go­
spodarza Tetziaffi w Maniewie zajętą była w 
czwartek przy młóckami. Łącznik pomiędzy kie­
ratem a maszyną nie był dostatecznie przykryty, 
skutkiem czego śtuba zachaczyła o spódnicę dziew­
czyny. Nieszczęśliwa uderzyła tak gwałtownie 
głową o bojewicę, że śmierć nastąpiła na miejscu.

Jacyś psotnicy ustawili w nocy na dworcu 
tutejszym dreszynę na szynach. Nadjeżdżający 
pociąg towarowy zdruzgotał ją zupełnie. Sprawców 
nie wykryto.

— * Leszno. W Mórce zaczadziło się czte­
rech ludzi. W drugim domu starej wsi mieszkał 
tam chałupnik Marcin Schirmer ze swoją żoną, 
liczący około 60 lat oraz jego 26 letni syu Jan 
ze swoją 22 letnią żoną, z którą ożenił się do­
piero przed rokiem. Wszyscy używali jednej sy­
pialni. W środę z powodu dotkliwego zimna na­
palili sobie na noc w piecu i zamknęli rurę. __
Gdy nazajutrz rano piekarz ze Święcichowy przy­
niósł bułki zastał ich bez życia.

— (z) Nowytomyśl. W ubiegłą sobotę 
znaleziono na polu w Cichejgórze dwudziestoletnią 
dziewczynę, niejakąś Weber, zamordowaną. Jako 
podejrzanego o morderstwo aresztowano narzeczo­
nego zamordowanej, murarza Otona Hoffmanna z 
Tomyśla starego.



— * Chełmno. Rodzinę kolonisty Brodla 
w Błędowie nawiedziło ciężkie nieszczęście. Pod­
czas wieczerzy w przyległym pokoju padł nagłe 
strzał. Rodzice znaleźli swego lOletniego syna z 
przestrzeloną głową, a obok niego wystrzeloną 
dubeltówkę. Strzał ugodził w lewe oko i pogru­
chotał całą czaszkę. Obok stał I31etni brat nie­
szczęsnego, który twierdził, że fuzja puściła sama. 
Czy tak było rzeczywiście, nie zdołano sprawdzić. 
Według opowiadania ojca chłopacy sami postarali 
się o nabój.

— * Nakło. W środę wieczorem spadł na 
dworcu w Witosławiu pomocnik zwrotniczy Wer­
ner ze stopnia wagonu i dostał się pod koła, 
które ucięły mu lewą rękę i czubki palcy u pra­
wej ręki. Odwieziono go do lazaretu w Nakle.

Robotnik Maksymiljan Orandowski w Orlu 
przewoził młockarnię w polu od jednego stoga do 
drugiego. Po drodze potknął się i upadł, a koła 
zgniotły mu klatkę piersiową, tak że na miejscu 
skonał.

— (z) Bydgoszcz. Nieszczęście kolejowe 
wydarzyło się w piątek wieczorem krótko po go­
dzinie 9. na torze pomiędzy Bydgoszczą a Ino­
wrocławiem. Niedaleko stacji w Złotnikach od­
czepiły się cztery wagony od pociągu towarowego, 
wskutek czego komunikacja została przerwaną na 
kilka godzin. Pasażerowie dwóch następnych 
pociągów osobowych byli zniewoleni przesiadać 
się na stacji w Złotnikach. Z ludzi na szczęście 
nikt żadnego nie odniósł szwanku, 0 godzinie 4. 
nad ranem zaporę usunięto.

— * Lece, Prusy Wschodnie. Pewien go­
spodarz ze Styrlaku miał w polu opuszczoną cha­
tę, w której ott dawna nikt nie mieszkał i której 
okna pozabijano deskami. W tych dniach za­
uważył, iż jedna z desek była wyrwaną. Gdy 
zamierzał ją przymocować, spostrzegł wewnątrz 
szkielet ludzki. Były to szczątki 70-łetniej ko­
biety ze Styrlaku, która przed 3 laty przepadła 
bez wieści. Komisja sądowa udała się na miej­
sce, aby wyjaśnić sprawę.

Wlec polsko-katolicki 
w Poznaniu.

Godzina 11. minut 50. Na Piekarach przy 
sali Lamberta mimo słotnego powietrza ruch nie­
słychany. Na sali około 3000 osób. Policja 
więcej nie wpuszcza. Duchowieństwo z miasta i 
prowincji bardzo licznie repiezentowane. Obszerną 
salę wypełnili przedstawiciele wszytkich warstw 
społeczeństwa, mianowicie włościaństwa.^Z posłów 
obecni: dr. Niegolewski, hr. Mie 1 żyń ski, 
dr. Alfred Chłapowski, ks. prałat Stychel, 
Chrzanowski, dr. Mizerski, dr. Antoni 
Chłapowski, dr. Krzymiński, dr. Janta 
Połczyński, Józef Kościelski, członek 
izby panów i bardzo wielu reprezentantów oby­
watelstwa. Na gałerji zabrały miejsca panie.

Punktualnie o 12 zagaja wiec p. dr. Roman 
Szymański: Chwila obecna będzie stanowczo 
decydowała o przyszłości społeczeństwa polskiego. 
Wnosicie na tę salę duszę polską, mężną, pewną 
siebie, nie trwożącą się o nic, mającą świadomość, 
że czem dziś jesteśmy, jesteśmy z łaski Pana 
Boga i własnej pracy. Mówi o powadze chwili i 
proponuje na marszałka p szambelana dr. Ko- 
mierowskiego z Nieżychowa, na wicemarszał­
ków Teodora Żółtowskiego z Nekli i mec. 
A. Wolińskiego z Poznania.

(Brawo!)
Marszałek dziękuje i tworzy biuro wiecowe 

z następujących pp.: sekretarzem ks. prób. Gła­
dysza, na ławników powołuje pp.: dr. Tadeusza 
Jackowskiego, Paczkowskiego, ks. Spychalskiego, 
Szyftera, gospodarza Posadzego i Turka.

Sekretarz odczytuje telegramy: Polki 
z Brodnickiego. Dziennik Beri. Komitet Polski 
na Berlin. Lidzbark. Brodnica. Poseł Pr. Schroe­
der z Brodnicy. Adamczewski z Katowic. Wicher- 
kiewicz z Krakowa. Glabisz z Konarzewa. Ko­
ścian.

Marszałek odczytuje porządek obrad. Przy­
jęto go jednogłośnie.

Pierwszy przemawia

mecenas Woliński,
poświęcając wspomienie pośmniertne śp. ks. Arey- 
pasterzowi, który pozostawił nam w spadku 
wszystko, co powiedział z ambony, trybuny par­
lamentarnej i tronu arcybiskupiego w sprawach 
religji. Przechodzi szczegółowo jego rady, myśli 
i wskazówki, przedewszystkiem wniosek o język 
wykładowy polski w nauce religji w szkołach 
wyższych i elementarnych stawiony w interpelacji 
r. 1883 razem z posłem Kantakiem. Wspomina 
o licznych występach zmarłego na arenie parla­
mentarnej w obronie polskiej nauki religji wobec 
ministrów pruskich i o calem jego życiu, które 
było jedną walką o religijne wychowanie i przy­
szłość młodzieży, i odczytuje ustęp z ostatniego 
Okólnika, który jest bogatym spadkiem i ostatnią 
wolą Zmarłego. Bierzmy go więc w posiadanie 
bez żadnego zastrzeżenia, ze wszystkiemi prawami 
i obowiązkami przed Bogiem, narodem i przy­
szłością moralnego wychowania naszych pokoleń. 
Wysoko podnośmy tę arkę świętości naszych 
narodowych, brońmy jej w imię Boga i sprawy 
naszej. Przecierpieliśmy wiele, przecierpimy jesz; 
cze więcej. Sami jesteśmy na świecie, lecz ku 
dobremu posłużyło nam opuszczenie nawet braci 
jednej wiary, bo nauczyliśmy się opierać na wła­
snych siłach.

Arcybiskup był w boju i z krzyżem w ręku 
stanął przed Bogiem świętych naszych. Dał du­
szę swoją za owieczki. Ojczyzna straciła w nim 
jednego z mądrych miłośników. Ty zaś Arcypa- 
sterzu, którzy tak gorąco umiłowałeś nas, zacho­
waj nam w niebie miłość swoją. Zbierz wszystkich 
świętych naszych przed tron Najwyższego i nie- 
przestań błagać zmiłowania Pańskiego, abyśmy 
odstępstwem chorągwi naszej nie splamili, abyśmy 
zawołali: On kapłan wielki, co za dni swoich po­
dobał się Panu. Przysięgamy, że spadku pilno-

waż będziemy i przekaźemy go z pokolenia na 
pokolenie. Tak nam Panie Boże dopomóż.

Mówca przedkłada petycję do Ojca św.

Petycja do Ojca św.
Ojcze Święty!

My, Polacy katolicy, z archidyecezji gnie­
źnieńskiej i poznańskiej, w ciężkiem strapienia, ze 
sercem skrwawionem do stóp Twoich, Ojcze św., 
padamy i głosem łzami zdławionym błagalnie do 
Ciebie wołamy: Ojcze św., ratuj nas, bo Ty jeden 
tylko pomódz nam możesz, w Tobie jedyna nasza 
nadzieja.

Jako synowie narodu, który od lat tysiąca, 
od czasów św. Wojciecha — Biskupa-Męczennika
— wiernie stał przy Opoce Piotrowej w dobrej i 
złej chwili i przez długie wieki przedmurzem był 
chrześcijaństwa na wschodzie Europy, a nigdy 
się sprawie świętego rzymsko-katolickiego Kościoła 
nie sprzeniewierzył i my, dyecezjanie gnieźnieńscy 
i poznańscy, wierni jesteśmy świętemu Kościołowi 
katolickiemu, wiarę ojców naszych całem sercem 
i ze wszystkich sił naszych kochamy, a Ojcu św.
— Namiestnikowi Chrystusowemu — wiary do­
chowamy, dopóki życia stanie.

Ale w dyecezjach naszych wierze św. zagra­
żają dwa wielkie niebezpieczeństwa: przychodzący 
od zachodu socjalizm i niewiara.

My sami wiernie stoimy przy Stolicy świętej 
Apostolskiej, nas żadne zakusy niewiary z drogi 
przez Chrystusa Pana wskazanej nie sprowadzą. 
Nikt bardziej nie odczuwa wartości wiary św., jak 
ten, który cierpi prześladowanie. My bardzo nie­
szczęśliwi, więc cała nasza nadzieja w Tym, który 
umacnia i pociesza, Jezusie Chrystusie obecnym 
w Najśw. Sakramencie w ołtarzach naszych ko­
ściołów katolickich.

O sietie się więc nie lękamy, ale z trwogą 
patrzymy na nasze dzieci, z lękiem pytać nam 
się przychodzi, czy i one wierne będą wierze oj­
ców naszych, czy one nie ulegną pokusom niewiary 
tak natarczywie cisnącym się na to młode poko­
lenie.

Obawy nasze pod tym względem są nader 
poważne i uzasadnione.

Patrzymy bowiem z dnia na dzień jaśniej na 
coraz większe zobojętnienie we wierze tej młodzie­
ży, którą szkoła przymusza do uczenia się prawd 
wiary św. w języku obcym, nieojczystym. Od 
szeregu lat usuwa system pruski język nasz oj­
czysty z nauki religji w coraz liczniejszych szko­
łach, schodząc z wyższych klas do najniższych. 
Dzieci nasze z takiej nauki najmniejszych nie 
odnoszą korzyści, przeciwnie — widząc w tern 
krzywdę dla uczuć i duszy swojej, niechęć i odra­
zę do samego świętego przedmiotu tego przeno­
szą. Serce się nam kraje, gdy patrzymy na 
lekceważenie prawd Chrystusowych przez dzieci, 
na zdziczenie ich obyczai i na ich bluźnierstwa 
bezwiedne wprawdzie, ale tak boleśnie odkrywają­
ce oziębłość religijną duszy dziecięcej.

Dopókąd nauka religji podawaną była w 
języku ojczystym, dopófeąd szkoła z Kościołem 
wspólnie pracowała nad wychowaniem religijnem 
dziatwy, młodzież ta, ogrzana ciepłem miłości obu 
tych matek, przejmowała się świętością religji 
i wiary.

Gdy natomiast system pruski zerwał ten 
święty sojusz i wbrew zasadom Kościoła - jak 
nam to w ostatnim Okólniku swoim z dnia 8. 
października r. b przedstawił i wyjaśnił nieod­
żałowanej pamięci nasz Arcypasterz — wbrew 
błaganiom rodziców i okazującym się groźnym 
owocom tego systemu, nawet najświętszych uczuć 
naszych uwzględnić nie chce, z boleścią i rozpacz 
wstąpiła do serc naszych.

W tej potrzebie, w tej krwawej boleści serc 
naszych dokąd nam się udać, jeżeli nie do stóp 
Twoich, Ojcze św., komu żale znękanych serc 
naszych przedstawić, jeżeli nie Tobie, Namiestniku 
Chrystusowy, którego serce ojcowskie nikogo — 
tem mniej biednych i prześladowanych — od 
siebie odtrącić nie jest zdolne.

Przychodzimy więc osieroceni śmiercią w 
Bogu spoczywającogo Księdza Arcypasterza, w 
imię miljonów wiernych Tobie i Kościołowi św. 
katolików z gorącą prośbą, noszącą podpisy setek 
tysięcy, którzy stroskani o przyszłość religijną i 
moralną dzieci swoich cisną się do serca Twojego, 
Ojcze św. Pod Twoją opiekę przemożną, ufnością 
synowską silni, losy dusz nieśmiertelnych dziatwy 
naszej'oddajemy i z pokorną prośbą o błogosła­
wieństwo dla nas i dzieci naszych, zaprzysięgamy 
Ci, Namiestniku Chrystusowy, ponownie wierność 
dozgonną.

Powyższą petycję przyjęto burzliwemi bra­
wami , co marszałek wyraźnie stwierdza i odczy­
tuje telegramy do O j c a św. i do ks. kan. D o r - 
szewskiego iks. biskupa dr. L i k o w s k i e g o.

Adres do Ojca św.
Do Jego Świątobliwości Papieża Piusa X.

/ w Rzymie.
+ Katolicy Polacy z archidyecezji gnieźnieńskiej 

i poznańskiej zgromadzeni bardzo licznie na wiecu 
w Poznaniu, aby radzić nad religijnem wychowa­
niem swej dziatwy, nad nauczaniem jej prawd 
i przefisów wiar^ św. i nad niebezpieczeństwami 
tejże wierze św. w obu archidyecezjach groźącemi 
— rzucają się do stóp Twoich Ojcze św. dotknięci 
ciężką żbłobą z powodu śmierci niedawno zgasłego 
i umiłowanego Arcybiskupa Florjana i ślubujemy 
uroczyście, że Bogu, Kościołowi i Tobie Ojcze św., 
ku którego najdostojniejszej osobie, uczuciem naj­
żywszej miłości i przywiązania są ożywieni, zawsze 
aż do ostatniego tchnienia najwierniejszymi pozo­
staną synami.

Telegramy do administratorów.
Najprzewielebniejszy ks. biskap dr. L i k o w s k i 

w Poznaniu!
Katolicy Polacy z archidyecezji gnieźnieńskiej 

i poznańskiej, których troska o religijne wycho­
wanie dzieci dziś w Poznania zgromadziła, prze­
syłają Waszej Biskupiej Mości jako Administra­
torowi archidyecezji poznańskiej wyrazy najgłębszej

czci i synowskiej wierności oraz uroczyste zape­
wnienie, że odziedziczone od ojców przywiązanie 
do wiary św. i Kościoła Chrześcijańskiego do ostat­
niego tchnienia zachować pragną.

Taki sam telegram wysłano do ks. kanonika 
Dorszewskiego do Gniezna.

Poseł ks- prałat Stychel
witany serdecznemi objawami radości i uznania, 
rozpoczął mówić na temat: Sprawa szkolna 
ze stanowiska Kościoła ikonstytucjj 
pruskiej.

Mówca rozpoczął od przypomnienia czasu 
wolnej naszej ojczyzny, gdy sami ustanawialiśmy 
sobie prawa zgodne z duchem chrześcijańskim, 
gdy nie ulegaliśmy przemocy cudzej, która po­
zbawić nas usiłuje najświętszych naszych ideałów. 
Szczegółowo wykazuje, że obecny system szkolny 
wyraźnie sprzeciwia się ideom przez Chrystusa 
głoszonym i podstawowym zasadom Kościoła. 
Wykazuje, że dzisiejsza nauka religji nietylko nie 
pogłębia zasad moralności w duszy dziecka, ale 
powoduje nawet ich zamieranie. Dzieci obojęt­
nieją; nie rozumiejąc wykładu religji i nie przej­
mując się nią zgeła, mimowolne głoszą bluźnier­
stwa. Tu mówca przytacza cały szereg znako­
micie zebranych przykładów, ośmieszających 
jaskrawo tzw. poglądowy system szkolny.

Następnie wykazuje sprzeczność systemu 
obecnego z konstytucją pruską oraz stwierdza na 
mocy statystyki umiejętnie zebranej, kłamliwe 
argumentacje półurzędowej Nordd. Allg. Ztg, ja­
koby w trzyczwartej części szkół ludowych Wiel­
kopolski język polski w nauce religji jeszcze był 
używanym.

Mowę tę wygłoszoną z szlachetnym zapałem 
i porywającą swadą, przerywano częstemi okla­
skami i okrzykami, a gdy mówca skończył, roz­
legły się niemilknące brawa. Mowę podamy 
jutro.

Z kolei zabiera głos
mecenas dr. Mieczkowski

i mówi o obronie prawnej wobec syste­
mu szkolnego. Mowę tę podajemy dosłownie 
na osohnem miejscu. Jasne, z przekonaniem i sta­
nowczością wygłoszone wywody p. dr. Mieczko­
wskiego przyjęto wielce sympatycznie.

Godzina kwadrans na 3. Rozpoczyna prze­
mówienie

ks. szambelan Laubitz
na temat: System pruski wobec Ko­
ścioła. Mówca rozpoczyna słowami: Germani­
zacja, to protestantyzacja i dowodzi prawdy swego 
twierdzenia na ścisłym poglądzie historycznym. 
Kościół skutkiem polityki antypolskiej ponosi 
bardzo dotkliwe i ciężkie straty. Wystarczy spoj­
rzeć na mapę Komisji kolonizacyjnej, aby to zro­
zumieć. Kilkadziesiąt kościołów, kilkaset szkół 
protestanckich świadczą ©zdobyczy protestantyzmu 
na naszym wielkopelskim ludzie zdziesiątkowanym, 
niezdolnym utrzymać przybytku Bożego. Musi to 
doprowadzić do bardzo ciężkich strat.

Ale gdzie poczucie narodowe silne, tam o 
utracie religji katolickiej nie może być mowy. 
Polak ni e z g e r m an i z o w an y, nie zo- 
staje nigdy protestantem. Najlepszy 
i typowy przykład to Bydgoszcz Najpierw Polak 
się niemczy, potem się lutrzy, a epilogiem jest 
zmiana nazwiska polskiego na niemieckio. Mówca 
przytacza liczne przykłady. Rządowi na razie 
nie zależy na protestaatyzacji, lecz przedewszy­
stkiem na wynarodowieniu. Musicie stać 
się Niemcami! O tem haśle system pruski 
nigdy nie zapomniał a środków mu na przepro­
wadzenie jego nie brak. Cokolwiek ustawami 
wyjątkowemi i pieniędzmi zrobić było można, to 
zrobiono i zrobi się jeszcze więcej. Ale waro­
wnią przeciwko systemowi pruskiemu jest Ko 
ściół. W razie jego opanowania, germanizacja 
narodu polskiego stałaby się bardzo łatwą. U nas 
jeszcze ostatni akt walki kulturnej się nie roze­
grał, Ma on osłabić wpływ władzy duchownej 
i Kościoła katolickiego. Już nie tylko Polaków, 
ale nawet Niemców katolików na urzędach nie 
potwierdzają.

Środkami rządu są: Towarzystwo nie 
mieckich katolikójw i szkoła. Pierwsze 
cieszy się stałem poparciem a nawet subwencjami 
rządowemi Dobrych katolików odsuwa się od 
wpływowych stanowisk, traktuje ich po macosze­
mu, ponieważ Niemiec katolik jako podrzędny 
urzędnik jest dobry tylko na narzędzie systemu 
pruskiego. Przytoczę znany artykuł wstępny Pos. 
N. Nachr., w którym wyrażono zdziwienie, dla 
czego rząd podejmuje taką walkę um das Biss 
chen Polnisch im Religionsunter­
richt. To nie Bisschen, lecz krwawa zdo­
bycz systemu pruskiego. W szkole klucz 
do otworzenia Kościoła naszego kat|o- 
lickiego. Dowód zatargi o naukę przygoto­
wawczą do pierwszych sakramentów św. w Ko­
ściele. Nie ksiądr, lecz szkoła ma stanowić o 
przynależności dzieci do polskich, lub niemieckich 
oddziałów.

Już sześć set mamy szkół, w których na 
najniższym oddziale nauka religji odbywa się 
w językp niemieckim. Jeżeli niz nie uczynimy, 
to rząd zaprowadzi ją też w pozostałych szkołach 
we wszystkich oddziałach. A zatem przyjdą nowe 
pretensje: język niemiecki w kościelnej nauce 
przygotowawczej do sakramentów ^św.

Z kolei dla dzieci rzehomo niemieckich zażą­
dają wyłącznie niemieckich nabożeństw, a polskie 
kazania i nabożeństwa nazywać się będą wielko­
polską agitacją. Czy uda się rządowi zgermanizo- 
wać społeczeństwo za pomocą Kościoła ? (Burzliwe 
zaprzeczenie.)

Cieszę się, że sami to odpowiadacie. Naród 
kulturalny w XX. wieku o typie wybitaie narodo­
wym, gdy G. Śląsk odżył (brawo!) dziś ma się 
wynarodowić ? (Głosy : nigdy !) To jest rzeczą 
wprost niepodobną. Dawniej cukierkiem i order 
kiem może byłyby jakieś widoki. Dziś jednak, 
gdy każdy parobek doprowadzony zo­
stał do patrjotycznego paroksyzmu, 
dziś germanizację o całą generację 
cofnięto.

Ale my księża powinniśmy otworzyć oczy, bo 
tu chodzi o prttestantjzację przez Kościół. My 
księża musimy w pierwszym szeregu walczyć! 
(Burzliwe brawo.) Gdyby biskup nie umiał 
bronić nas przed tem, to stanie się 
rzecz tak straszna i okropna, że nasze 
wałki dzisiejsze są dziecinną igra­
szką wobec tego.

System pruski nie zna duszy polskiego czło­
wieka i jego przywiązania bezgranicznego do 
Kościoła. Kto podniesie rękę na te skarby, do­
zna, czem one są dli- ludu polskiego. Polskiemu 
człowiekowi Kościół wziąśó, to znaczy wszystko 
mu wziąśó. (Głosy: nigdy). Nie daj Boże, 
aby te straszne czasy przyszły. Ale takiej jedno­
myślności dotąd nie było u nas i jest ona po­
myślną wróżbą. My księża będziemy znosili z 
naszym biednym ludem dolę i niedolę. (Tupanie, 
brawo!) Ani zaszczyty, ani honory, ani ordery, 
ani dostojeństwa nie zdolne są poniżyć polskiego 
księdza do rzędu najemnika. (Przeciągłe i burzli­
we brawo, oklaski i tupanie. Niech źyjs!)

Marszałek dziękuje mówcy.
Godzina kwadrans na 4. Sekretarz przedkłada 

dwie uchwały wiecowe, które brzmią:
I

Zważywszy,
1) że według zasad zdrowej pedagogji wszelka 

nauka w szkołach ludowych tylko w języku 
ojczystym dzieciom z pożytkiem może być 
udzielaną;

2) że ludność polska w W. Ks. Poznańskiem 
nie tylko według prawa przyrodzonego, ale 
i w moc uroczystego przyrzeczenia monar­
szego, danego jej w r. 1815 przy wcieleniu 
tej dzielnicy do Prus, ma święte i nieprze­
dawnione prawo żądać i domagać się, aby 
język jej w szkołach publicznych jako wy­
kładowy wogóle, a przedewszystkiem w nauce 
religji był używanym;

3) że naulia religji za jedyny i wyłączny cel 
meże mieć tylko dokładne zaznajomienie 
dzieci z prawdami wiary i wpojenie w ich 
serca zasad etyki, używanie zaś jej do celów 
świeckich, a mianowicie do pomocy przy 
nauce obcego języka wedle pamiętnego orze­
czenia ś. p. X. kardynała Ledóchowskiego 
w r. 1873. jest wprost „ubliżeniem najwyż­
szej godności i powadze wiary i moralności“;

w końcu
4) że wykład religji w obcym języku, zamie­

niający oderwane pojęcia katechizmowe w 
proste tylko wokabuły i wsuwający cały 
oschły schematyzm gramatyki między duszę 
dziecięcia a Stwórcę, którego ma poznać, 
nigdy nie jest zdolen przeniknąć do młodego 
serca, ani też go poruszyć i umoralnić, lecz 
owszem całe pokolenie naraża na zobojętnie­
nie w rzeczach wiary, a nawet na zdziczenie,

zakładamy my ojcowie polscy, zgromadzeni tutaj 
ze wszystkich okolic W. Ks. Poznańskiego na 
wiec polsko katolicki, wobec rządu pruskiego i 
wszystkich ucywilizowanych narodów świata uro­
czysty i jak najbardziej stanowczy protest przeciw 
niesłychanej krzywdzie, jaka nam się stała przez 
zaprowadzenie wbrew woli rodziców i władzy du­
chownej niemieckiego wykładu religji dla dzieci 
polskich w szkołach ludowych i czynimy tenże 
rząd odpowiedzialnym za wszystkie złe następstwa, 
które stąd wynikną.

n.
Świadomi,

że nasze żądanie przywrócenia polskiego wy­
kładu prawd wiary św, uraz uszanowania przez 
władzę szkolną woli i powagi rodzicielskiej na 
legalnej opiera się podstawie,
że w tej walce o nasze prawa rodzicielskie, o 
naszą swobodę sumienia i o duszę naszych 
dzieci jedynie na własnym harcie, na wła­
snej sile woli i ducha polegać możemy,

oświadczamy uroczyście, 
że swych praw rodziciels ich z najgłębszego 
przekonania bronimy i bronić będziemy, 
że wolności sumienia swego skrępować nie po­
zwoli my,
że dzieci na niebezpieczeństwo utraty naszych 
najdroższych skarbów narazić nie damy; 
jeżeli zaś samoobrona — choć z naszej strony 
legalnymi prowadzona środkami — wymagać 
będz e od nas poświęconia, poświęcenie to, 
chtćby najbardziej ciężkie i bolesne, z całą go­
towością złożymy na ołtarzu naszej świętej 
sprawy.

Rezolucje powyższe przyjęto burzliwemi okla­
skami. Nadeszły jeszcze telegramy z Jer i West- 
falji.

Poseł lir. Mielżyński
przemawia, przyjmowany entuzyastycznymi okla­
skami na temat: Dola ludu.

Dziękuje ks Laubitzowi za to, że oświadczył, 
ź© całe duchowieństwo pójdzie z ludem. Lud dał 
przykład. Walkę do końca przeprowadzić trzeba. 

v To cośmy dzisiaj usłyszeli we farze, to był pra­
wdziwy hołd oddany cieniom Arcypasterza.
/ (Niech żyje ks. Laubitz)

Przyszłości się nie boimy, bo mamy stwo­
rzonych przywódców ludu. Cześć naszemu ducho­
wieństwu ! Niech żyje!

Około pół do 4. marszałek zamyka wiec ży­
czeniem, aby mowy wśród wiecowników wydały 
plon obfity i staropolskiem Niech będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus. Z okrzykami na cześć mó­
wców opuszczają wiecownicy spokojnie salę o go­
dzinie pół do 4.

Rano o godzinie 10. odprawił ks. prałat 
Styęhel w kościele farnym nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. ks. Arcybiskupa, poczem 
piękną, bardzo patrjotyczną mowę żałobną wy­
głosił ks. szambelan Kłos. Wiernych zebrały 
się bardzo liczne rzesze; szczególnie przedstawi­
ciele prowincji, wśród których przeważało ducho­
wieństwo i stan średni.



Towarzystwa.
— Towarzystwo opieki nad dziećmi katoli- 

Zwykłe zebranie towarzystwa naszego
¡¡będzie

W Ki
się w wtorek 18. bm. o godz. 8 wieczo

^¡u w salce ogrodowej Domu przemysłowego. Na

£ rządku obrad wykład i ważne sprawy bieżące.
¿cię mile widziani. Zarząd.

— Winiary. Zwyczajne zebranie Towa- 
j^stwa Przemysłowców w Winiarach odbędzie się 
f wtorek 18. bm. o pół do 8. w lokalu posie- 
djeń. Na porządku dziennym wykład ks. prezesa 
¡nne ważne sprawy. Szanownych członków prosi

, liczne i punktualne przybycie Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 14. grudnia zgłoszono:

Zapowiedzieć Listonosz Augustyn Netzmann 
, Elżbietą Sperr. Kowal Augustyn Noak z Emą 
¡liediger. Robotnik Fryderyk Rietsch z Elfrydą 
filer.

Urodzenia. Syna: Stolarz Franciszek Kara- 
newski Policjant Edward Schlesiger. Robotnik 
gtefan Wodnicki. Robotnik Stefan Cieciora. 
Właściciel furmarek Leonard Januchowski. Nieza- 
mężna R.

Córkę: Stanisław Jaskulski, malarz Kazim. 
Smól.

Bliźnięta: Syna i córkę: Asystent pocztowy 
£arol Schroback.

Zmarli: Wdowa Maga Grzymska z domu 
fasecka 81 1., kupiec Juliusz Kollenscher 58 1., 
Łeokadja Ludtke 17 dni, Gertruda Feist 18 1„ 
Helena Nitlaus 3 1., 7 mieś. 9 dni., Jakób Pięta 
1 r. 5 mieś. 1 dzień., Stefan Wodnicki 4 godz.,
Franciszka Wullert 15 
Aleksander Romański.

dni, nieżywy chłopiec

Dnia 15. grudnia zgłoszono:
Zapowiedzieć kupiec Franciszek Dzikowski 

¡Jadwigą Weychan, koszykarz Feliks Szolakie- 
ńcz z Marją Przymecką.

Śluby: ogrodnik August Beer z Emą Mann, 
swizor kolej. Reinhold Girnt z Klarą Seidel, 
malarz Leon Sobczak z Franciszką Markiewicz 
¡domu Witkowską.

Urodzenia: Syn: właśc. statku Wilhelm Pe- 
=rs, szewc O ton Koepernick, robotnik Teodor 
iabsch, rob. Marcin Łakomy.

Córka: rzeźnik Walter Kahtnke, kupiec Wil- 
elm Hubner, mistrz piekarski Wiktor Maślan- 
towski, kelner Franciszek Kipka, cygarnik Kazi- 
uierz Grabiak, szafner poczt. Stanisław Szlapka, 
Bież. K., T., K.

Umarli: Irena Piegsa 3 mies, i 2 dni, Emi- 
a Diering z domu Kraflt 55 lat, Konstancja 
azarek z domu Plenzler 33 lata, dentysta Mar- 
śa Kaniasty 42 lata, Marjan Jaszkiewicz 4 dni, 
Inna Merczyńska 1 rok, 4 mies, i 18 dni, Irena 
Dtto 8 lat, 1 mies, i 15 dni, Elwira Liebelt 
1 mies, i 20 dni, Marjanna Kosmowska 1 r., 8

mieś. i 4 d., Stanisław Grupka 1 mieś, i 24 dni, 
wymiernik Jan Dziurkiewicz 82 lata. Pelagja Ja- 
neczkowiak 1 ros, 11 mieś, i 27 dni, Franciszek 
Szymkowiak 4 lata i 27 dni, Leon Kuaiak 6 m. 
i 2 dni.

Skrzynka do listów.
Pan Józef F. Nie publikujemy 

listu, ale wręczyliśmy go, komu należy.
W. Pan J. R. z Kruświcy. I nas 

owe oświadczenie zraziło. Nie obawiamy się 
wprawdzie, żeby owa instytucja poszła na taki 
lep władzy szkolnej, ale niezależnie od tego nie 
możemy takiej uchwały pochwalić. Przedstawimy 
tę sprawę, komu należy; na razie publicznie głosu 
nie zabierzemy. Drugą sprawę poruszymy. Pro­
simy o przysłanie nam rachunku kosztów kores­
pondencji.

W. Ksiądz-autor artykułu: W obro­
nie Prus Królewskich. Dziękujemy bardzo. Umie­
ścimy, skoro się tylko uporamy z materjałem 
wiecowym. Charakter pierwszego artykułu, jak 
również tej repliki tego jest rodzaju, że o strace­
nie aktualności obawiać się nie potrzeba. Te 
chnika redakcyjna nie zawsze niestety zezwala na 
natychmiastowe zastosowanie się do życzeń ko 
respondentów.

Sprzedaż rabatowa
na rzecz Stelli, Tow. Kol. Wak. i Stacji Sanit.

we wtorek, 18. grudnia bez współ­
udziału pań: w magazynach złotniczych i jubi­
lerskich St. Mańczaka, ul. Berlińska i ul. Wilhel­
mowska (dzień 2-gi), w składzie delikatesów i ko- 
lonjalnym J. Smyczyńskiego, św. Marcin 27. Z 
współudziałem pani dr. Niegolewskiej, p. Heleny 
Lossow, pani dr. Z. Mieczkowskiej i panny Żół­
towskiej, w księgarni J. Leitgebra, ul. Wilhelmów- 
ska. Z współudziałem p. dr. Chrzanowskiej, p. K. 
Mieczkowskiej, p. dr. Pomorskiej, panny Zofji Ta- 
czanowskiej i p^nny Jadwigi Otmianowskiej, w no­
wym składzie cygar firmy Wichrowski i Święcicki, 
ul. Wilhelmowska;

w środę, 19. grudnia bez współudziału 
pań: w magazynach złotniczych i jubilerskich 
St. Mańczaka, ul. Berlińska i Wilhelmowska (dzień 
3 ci), w składach koloniulnym i cygar firmy W. 
Becker (Łukomski), plac Wilhelmowski i ul. Tea­
tralna, w składzie materjałów piśmiennych, galan­
teryjnych i zabawek (wielka wystawa) p. W. Ja­
rosza (Mały Bazar) ul. Wilhelmowska naprzeciw 
hotelu Francuskiego;

w czwartek, 20. grudnia bez współ­
udziału pań: w składzie kolonjalnym i delikate­
sów w Niedbalskiego, ul. Rycerska, w składzie 
wyrobów skórzanych N. Wolniewicza, Bazar, w 
składzie zegarków, wszelkich wyrobów złotniczych 
i jubilerskich, biźuterji, brylantów i alfenidy D. 
Dybiżbańskiego, ul. Wiktorji 10;

w piątek, 21. grudnia bez współudziału

pań: w składzie cygar Fr. Rothera, narożnik uL 
Wilhelmowskiej i św. Marcina (dzień 1-szy);

w sob otę, 22. grudnia bez współudziału 
pań: w składzie cygar Fr. Rothera, narożnik ul. 
Wilhelmowskiej i św. Marcina, (dzień 2-gi), w 
składzie zabawek pani Wunsch, ul. Wilhelmowska 
20, (wielka wystawa lalek);

w niedzielę, 23. grudnia bez współ­
udziału pań: w składzie kolonjalnym i winiarni 
J. Wawwrzyniaka, plac Królewski 6.

Sprzedaż rabatowa odbywa się (codziennie) 
w następujących miejscach: w składzie wyrobów 
8'odlarstdch A. Cichockiego, ul. Wiktorji, w skła­
dzie materjałów piśmiennych p. Dzikowskiej, ul. 
Wiktorji, w cukierni p. M. Promióskiej, inarożnik 
św. Marcina i Piekar.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Rada miejska miasta Poznania rozwiązana.

Berlin, 17. grudnia. Dekretem królewskim 
została rada miejska miasta Poznania rozwiązaną.

Aresztowanie komitetu socjalistycznego. 
Warszawa, 17. grudnia. (T. B. W.) Po­

licji udało się aresztować cały komitet polskiej 
partji socjalistycznej. Liczba aresztowanych wy­
nosi 67.

Wiadomości handlowe.
Tomń dnia IG. grudnia 1906. 

Sprawozdanie z handlu nasion B. Hozakowskiego.
Płacono za 50 kg. w partyacb, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. 40—53
„ biała .... 30—45
„ sbzwedzka.... 50—55
„ ciała z szwedzką . 25—40
„ hmielowa żółta .. 20—23

Inkarnatka rychła .... 30-35
Koniczyna przelot pospolity . 30-45
Seradela ...... 8—9>/a
Rajgras angielski (życica) 16-18

„ włoski „ . . . 18—22
Trawa kupkowa .... 45-58
Trawa miodowa .... 20—30
Kostrzewa owcza .... 16—20
Tymoteusz ..... 20-27
Sporek ...... 9—12
Wiczka piaskowa .... 15—18
Rzepak zimowy .... 15—17
Siemie lniane ..... 12—15
Gorczyca żółta ..... 12—18
Łubin niebieski. .... 5,50
Łubin żółty ..... 6,50
Tatarka ...... 8-9
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 40
Marchew biała otarta . 55
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42,00

„ „ „ „ łąki suche 40,00
Otręby pszenne . . . . 4,50-4,80

„ żytnie . . . . . 5,00-5,30
Makuchy lniane . . . . 7,70-8,00
Makuchy rzepikowe . 6,80-7,20

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego w Poznaniu.

Przeciętne notowania. za 50 kg. 
Marek

Koniczyna czerwona 42—53
„ * biała .... 27-44
„ szwedzka 48—60
„ żółta chmielowa 18—22
„ przelot pospolity 32—45
„ inkarnatka różowa 25- -27

Tymoteusz ..... 18-24
Rajgras krajowy angielski 87,-11

„ szkocki importowany 16 — 22
„ włoski „ 20-23

Seradela świeża .... 73/«-8‘/4
Gorczyca ..... 9—12
Rzepik latowy .... 127,-1»
Wiczka piaskowa .... bez int.
Wyka szara ..... 7-71/,
Łubin niebieski .... 474-574

„ żółty ..... 57,-6
Tatarka ..... 63/4-7‘/4

Buraki i marchew pastewna, trawy
kulturne i mieszanki łąkowe obecnie bez
zainteresowania.

Targ na bydło.
Berlin, dnia 15. grudnia 1906. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji

Nasprzedaż wystawiono:
5589 sztuk bydła rogatego 
1326 „ cieląt
8408 „ owiec

14207 „ świń

Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:

a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­
niejsze, najw. 7-letnie . 83—87 mk.

b) młodsze mięsiste, nieutuczone
i starsze utuczone . . . 78—82 mk.

c) tśrednio pasione młodsze
/ i dobrze pasione starsze . 70—76 mk.

d) mało pasione każdego wieku . . 64—74 mk.

Buhaje.

a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 80—83 mk.
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 76—79 mk.
c) mało pasione................................... 62—65 mk.

Jałowice i krowy:

a) pełnomięsne, utuczone,
najprzedniejsze jałowice . 00—00 mk.

b) pełnomięsne, utuęzone, najprzed­
niejsze krowy, najw. 7-let. 68—70 mk.

c) starsze utuczone krowy i mniejwy-
rosłe młodsze krowy i jałowice 67—68 mk.

d) średnio pasione krowy i jałowice 62—67 mk.
e) mało pasione krowy i jałowice . . 56—60 mk.

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone 

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca..............................  95—100 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 85—92 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 65—75 mk.
d) starsze mało pasione'cielęta (żarłoki) 00—00 mk. Jg

¡torsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt; d=podaż; z=zapłacono ;
nnieco ; ult ultimo.

17. 15.
Tendencja : słaba. słaba

iskonto prywatne......................... 67., 5;/s
oronv.............................................. 85,05 85,05
ttble................................................... ‘115,40 215,90
% niemiecka pożyczka państw. " 86,80 86,90
B,#/n pruskie konsole.................... 97,90 98,-

n J, 86,80 86,90
"tlt poznańska pożyczka prow. 94,70 94,60 .
J. , , 1895

101*60", , poż. miejska 1900 101,60
'ii% pozn. poż. miej. 1894—1903 94,75 94,70
8, pozn. listy zast. ser. VI—X. 102,- d 102,- p
,7, , . , XI—XVII 97,25 z 97.— p
i, , , . serya D. 102,- d

85— z
102,- d

| , A. 85,- - z
w » » » » E. 101,90 p 101,75 z

.7» , , . , C. 96,60 p 96,50 p
,'•»»» » B- 85,— z . 85,— z
i, » , rentowe . . . . 101,25 101,30
W. - - 96,— 96,-
i!/i) pożyczka chińska 1898 . . 96,10 96,30
lilti „ japońska . . . .
/, , rumuńska 1894

93,40 93,40
91,20 91,30

. rosyjska 1902 78,10 77,90
Ji7o , , 1905 90,50 90,60

serbska renta............................... 82,70 82,60
™Kckie losy.................................... 144,- 144,50 •
7 Węgierska renta w koronach 95,75 95,75
;A polskie listy zastawne . . 

berlińskiej kolei elektr.
88,40 88,30

182,10 182,10
« poznańskiej kolei elektr. 164,— ł

< austr.-węg. kolei państ. ult. 145,20 145,75
« lombardy „ 35,25 35,60
« Baltimore and Ohio „ ■119,50 120,20

u Canada Pacific....................
!•St. Louis St. Francisko obi. kol. 

bamb.-ameryk. tow. transp.

201,25 201,75
83,75 83,90

157,20 158,—
• półn.-niem. Lloyda . . . 129,40 130,25
« berlińsk. tow. bandl. ult. 172,25 172,50
' banku darmstackiego . . 139,60 139,60
' , niemieckiego. ult. 240,70 240,50
' , dyskontowego „ 184,10 184,50
’ . drezdeńskiego 157,- 157,60
' półn.-niem. zakładu kredyt. 123,- 124,25
' austryack. zakładu kred. ult. 216,40 217,50
1 banku wscb. dla bandl. i prz. 124,- 124,—
■» rosyjsk. banku dla band, zagr 140,50 140,25
' browaru Huggera . . . . 135,75 136,—
’ ogólnego tow. elektr. . . . 213,40 214,-
• tow. wyrobu drzewa Bendixa 101,- 101,75
’ tow. beri. masz. Scbwarzkopf. 237,- 237,50
■* bochumsk. lejami stali . . 239,— 240,50
’ chem. fabr. Milcba . . . . 244,50 244,25
’ cukrowni w Wschowie . . 151,25 151,50
' kopalni w Gelsenkirchen . 225,25 226,50
* kopalni w Harpen . . . . 211,25 211,80
’ tow. młyn. Hermanna . . . 105,50 105,50
' kopalni Hohenlohe . . . . 205,75 206,75
’ Laurahuty.......................... 243,— 243,60
' górnoślązkiego przem. żelaz. 125,— 125,10
1 tow. wyr. cement, w Opolu. 197,— 196,90
' tabr. masz. Orenstein, Koppel 232,50 235,-
’ Poznańskiej sprytowni . . 
’ kopalni soli w Inowrocławiu

315,- 316,25
126,- 126,-

’ t°W. chem. Union . . . . 183,- 182,-
* cukrowni w Kruświcy . .
k o godz. 3.

J austryackiego zakładu kred.

229,— 229,50

217,— 218,10
banku niemieckiego . . . 240,75 242,40
T » dyskontowego . . 185,—- 186,25
kaurahuty.......................... 245,— 246,10

spok.Tendencja: mocna

Targ na zboże.
Poznań, dnia 17. grudnia 1906. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica............................................. 177,—
Żyto (121-2 fnt. bind, wagi) . . 152,—
Jęczmień dla browaru......................170,—
Owies.....................................................153,—
Mąka pszenna nr. 00....................

„ rżana nr. 0/1..........................
Tendencja: niezmieniona.

Poznań, dnia 17. grudnia 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . . 17,40 17,10 16,40
Zyto.................... 15,00 14,40 13,80
Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10
Owies .... 15,00 14,20 13,50

Bydgaszoz, dnia 15. grudnia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (■■••: nom................... 174-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

a . (....; dobre, zdrowe
( (najmn. 122 f.) - 152 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 136—148 mk.

Jęczmień( dla mtynarz7.................... 136-142 mk.
® ( „ browarów....................... 150—162 mk.

Urnph ( na paszę.......................154—161 mk.
( do gotowania.................... 173—186 mk.

Q . ( .............................................  140-148 mk.
uwieś ę najpiękniejszy.....................wyżej notow.

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok....................  00,00—14,00 — 15.00
„ Wiktorja spok. . . . '. 17,00—19,50—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—10,00-11.00
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50-00.00

Wika spokojnie........................... 14,00—15,00—15,50
Kukurydza spokojnie.. . . 13,00—13,75—14,50 

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . . 21,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne.............................. 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce. stale.....................13,75 —14,00
„ lniane szlązkie...................................... 15,50—16,00
„ „ obce spokojnie............................14,75—15,25
„ palmowe spok.......................................... 14,00—14,25

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00—52,00—58,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—52,00—58,00

Tymotka spokojnie.......  19,00—23,00—25,00
Seradela bez interesu.......................................8,50—10,50
Inkarnatka spokojnie... 16,00—18,00—20.00
Pszenneotręby............................... 10.25-00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,25—17,50
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—16,75
Siano................................................................. 2,60—2,90
S ł o m a za 600 kg...................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........ 24,00—25,00
Żytnia piękna, stale,........ 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75 — 22,50
Z y t n i a mąka na paszę........ 11,25—00,00

Targ na zboże,
Poznań, dnia 17. grudnia 1906.

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnica
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica < naiw7ż- — 17 — — — ) 17,00
( najniz. — — - — — —

Żyto (uajwyż.
(najniz. - 15

15
20 14

14
80
40 14,85

Jęczmień naijwyź’ 
* (najniz. _

15
15

50
20

14
14

90
50 15,03

Owies <naJw.yZ. — — — -- 14 14,00( najniz. — — — — — —
Słoma prosta . . 5,00—4,00
Siano..................... 5,00-4,80

Berlin, 17. grudnia 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Listopad .... ___ ł ł
Grudzień .... 180,25 165,50 163,75 126,75 72,80
Styczeń .... ł ł » 1 ł
Luty......................... ł 1 ł ł ł
Marzec.................... ł~ ł 1 ł 1
Kwiecień .... 1 ł 1 1 1
Maj......................... 183,- 166,25 166,50 124,50 67,90
Czerwiec .... ł ł ł ł 1
Lipiec.................... ł » 1 1 57,90
Sierpień .... 1 ł ł 1 1

Mimo niebardzo korzystnych sprawozdań ze za­
granicy było usposobienie tutaj bardzo dobre. Małą 
zwyżkę wykazywały ceny pszenicy, żyta i owsa. 
Zboże loco można było trochę drożej sprzedać. Olej 
rzepny trzymał się stale, ceny poszły cokolwiek 
w górę. Pogoda: zimno i dżdżysto.

Wrocław, dnia 15. grudnia 1906.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok.
„ żółta stałe....................

Żyto spokojniej.........................
Jęczmień dla browarów spok, 
Jęczmień stale . . . . . .
Owies spok....................................

16.70- 17,70-18,10
16.70- 17,60-18,00 
14,60-15,40-15,70 
15,75-17,00-17,75 
13,00—14,00—00,00 
14,10-15,00-15,40

Wrocław« dnia 15. grudnia 1906.
Notowania^i^ski^komią^U£g£wq.
Za

100 kg. towaru.
wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. naiw. ną n. najw. najn.

Pszenica biała 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00
y) zćłta 18 00 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — _ _
Owies.... 15 40 15 — 14 90 14 70 14 — 14 20
Groch Wiktorja 20 00 19 00 18 00 17 00 16 00 15 00

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50 — -

Targ na artykuły żywności.
Poznań, dnia 17. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .
Soczewica
Groch długi . —
Ziemniaki 3,20 3,00 3,10
Wnłnwin. < od kulki za 1 kK 1,60 1,40 1,50

( od brz. za 1 kg. 1,50 1,30 1,50
Wieprzowina . łł 1,60 1,40 1,50
Cielęcina ł» łł 1,60 1.40 1,45
Skopowina łi ł) 1,60 1,40 1,50
Słonina łł łł 1,80 —? — 1,80
Masło . łł łł 2,80 2,60 2,70
Łój łł łł 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 5,00 4,80 4,90

Targ na cukier.
Magdeburgi 17. grudnia 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,35—8,45
„ prd. U. 75 proc. ( „ „ ) 0,00—0,00

Tendencja: słaba.
Rafinada w głowach (bez beczki) —,—
Cukier kryształowy (włącznie worka) —,—
Rafinada ( „ „ )
Mehs ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

grudzień 17,40 17,60
styczeń . 17,50 17,60
luty 17,70 17,75
marzec . 17,80 17,90
mad 18,10 18,15
sierpień . 18,35 18,40

Tendencja: słaba.

Targ na bydło.
Poznań, dnia 17. grudnia 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

27 sztuk bydła rogatego 
92 i, świń chudych

„ „ tłustych
38 „ cieląt
— „ owiec
— „ kóz

________ — „ prosiąt
Razem 157 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły.....................
Wolczaki i jałówki — 36-38 31—33 _
Stadniki .... — 36-38 31—33 _
Krowy .... -36 30—33 24—27 _
Świnie .... 45— 42-44 40—41 39—43
Cielęta .... 56—57 46-50 37—42
Owce..................... — _ __ _
Krowy dojne za szt. — — — —
Warchlaki za parę — mk. 
Prosięta parę

Interes spokojny.



Tto szuka
praktycznych podarków na gwiazdkę,

ten znajdzie
wiele ładnych przedmiotów, nadających się na prezenta gwiazdkowe, jako to:

ALBUMY do fotografii do poezji i pocztówek. 
ELEGANCKIE papiery listowe w kartonikach,

TECZKI do listów, teki do nut, aktów i t. p. 
PORTMONETKI, PUGILARESY,

ETUIS do cygar, papierosów i wizytówek. 
Jako praktyczny prezent dla panów polecam:

TOREBKI ręczne damskie, kałamarze i pisarki, 
RAMKI do fotouraiji i pocztówek,

KALENDARZE kieszonkowe, kartkowe i ścienne, 
oraz wiele innych artykułów wchodzących w za­

kres mego interesu
,Złote pióra“, czyli „trzonki kieszonkowe z atram ntemli

,HERNIES“
począwszy od 1,00 m. do najdroższych.

Leon Kostrzewski, Poznań, Plac Piotra 4.
Specjalny skład papieru, materjałów piśmiennych, galanteryjnych, skórzanych, 

rysunkowych i szkólnych.

j Materiały [na suknie, halki, chustki,F derki, dywany, 
chodniki, firanki, bieliznę, fartuchy, trykotaże, 

stołowiznę

Zwracam uwagę 
na okno wystawne.

po bajecznie nizkich cenach poleca w wielkim wyborze

F. Mroczklewicz
SWafl bławatów i fabryka bielizny.

Siary Rynek 56. parter i I ptr.

Bank hipoteczny
Towarzystwo kredytowe w Berlinie

powierzył mi swe zastępstwo. Polecam się przy zaciąganiu 
pożyczek hipotecznych jako zastępca wspomnianego banku, 
tak w mieście jak i na w s i, prosząc o nadesłanie wyciągów 
hipotecznych, katastr. i ogniowych pod adr.:

Józef Ritter.
Generalny Agent.

Poznań, ul. Łąkowa 14, pi. i Wodna 27.
Telefon nr. 62.

Wysoka pożyczka, nizki procent. Drugie hipoteki mam równie 
do dyspozycji. Generalna Agentura Tow. ubezpieczeń na 
życie w Karlsruhe i ogniowego Towar?, w Frankfurcie n./M

Podagentów się przyjmuje.

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

Cafe - Restanrant
właśo. Władysław Rohr 

ul. Wrocławska 38. — ul. Szkólna 3.
3 wchody, Giówny wchód priy ul. Wrocławski.} 

NaJwIęlteBzy z wielkim komfortem od­
powiednio urządzony lolc»K położony W

centrum mtasta.
Znana polska kuchnia otwarta do 1. w no -y

Potrawy po umiarkowanych cenach.

Obiady od godz. 12 do 3.
Nakrycie 1 mk. 

v abonamencie 12 obiadów 10 mk
Wina s pierwszorzędny oh firm.

Z dniem 1. stycznia 1907. r. przenoszę moją dłu­
goletnią praktykę jako

pedagog muzyki
z Bydgoszczy do Poznania

ulica Bismarka nr. 8.
Stanisł. Ogurkowski

dyrektor muzyki
i członek komisji egzaminacjnej Berlińskiego towarzy­

stwa muzyczno-pedagogicznego na prowincją 
Poznańską.

hagazyn mebli
J. Krąknwshi

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim“wyborze 

i meble wykonane we własnej
pracowni.

Kompletne wyprawy Jak i 
pojedyncze sztuki, oraz me­
ble wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszych cenach.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachij 
«kiego i knlmbachskiego.

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

dla panów, pań i dzieci
skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak naj­
więcej eleg. wykonaniu.

Kalosze prawdziwe ruskie.
^Długie buty H

do gospodarstwa i do polowania
po znanych-tanich cenach poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 38
naprzeciw Domu Towar, p. Ignatowicza.

Specjalność:
Obuwie podług miary elegancko i starannie 

wykonane.

Na gwiazdkę! 9
8 Papiery listowe w najrozmaitszych ga- 

k tunkaeh wyrobu jedynej polskiej fabryki

S. N. Ntemojowsfciego
ze Lwowa

są do nabycia ' we wszystkich lepszych handlach 
papiąpu w Poznaniu i innych miastach Księstwa.

Jan Żurawski
złotnik i jubiler

Poznań, ul. Podgórna 8.
naprzeciw hotelu francuskiego.

Wielki wybór przedmiotów ze złota i srebra: 
broszki, kolczyki, pierścionki, łańcuszki, bransoletki. 
Alfeńtda: Zastawy, sztućce itd.
Zegarki złote i srebrne, damskie i męskie.

Podarki okolicznościowe.
iW”* Zakup starego złota i srebra.

Kawo otworzone. Nowo otworzono.

■ Wojnę z Japonią f
można słyszeć w mych aparatach i całą komendę BBł 
i śliczne najnowsze i starożytne ludowe i narodowe BB 
polskie piosenki, największa uciecha jako podarek NR 

gwiazdkowy na imieniny lub urodziny. RN

Najlepsze apa­
raty mówiące 

i grające
Ipo 6, 8, 10, 15, 
¡20, 25,30,45,58, 

75 mk.

Złote kolczyki 
8 kar.

Sokoliki 
szpilka w kraw 20 f. j 
Kolcz. na lanc. 5 m. 
Broszka Sokół 2,50 I 
Dewiska do zegarka I 

z Sokolikiem 
3, 5, 8, 10 mk.

z polsk. orzełk 
po 12, 15 mk.

14 kar.
18, 25 mk.

Zegarki srebrne z herbem polskim i sokolikiem bardzo
ozdobne na 6 kam. rem. byl. po 15,18 mk. na 10 kam.

Ipo 20, 25 mk. Złote męskie i damskie zegarki po naj- 
" tańszych cenach. Wielki wybór złotej i srebrnej biżuterji.

Cenniki bogato ilustrowane darmo i franko.

M. Szczepaniak
zegarmistrz w Krotoszynie.

Wielki wybór i zapas na 
podarki gwiazdkowe

porcelanowych ozdobnych serwisów stołowych
na 6. 12, 18, 24 i więcej osób od 2o, — pocz. do 400, — 

Serwisów do kawy od 7,50 do 60’. — marek.
Japońskich filiżanek do mokki, kawy, herbaty.

Serwisów, zastaw kryształów. iD nt.tnpni.t 
i alt., nożyków i koszyczków w« UWuliUW
Garniturów do mycia, 5 część, od 2,-50,— marek. 

Wazony, figurki, kwiaty doniczki do palm.
CnLln ęfnlnklP zwyczajne i kryształowe, kieliszki do 
UŁIłlu dlUluWb wódek, do wina węg., czerwonego, 
reńskiego, szampańskiego. Szklanki, karafki, talerzyki, 
salaterki, kubełki do płukania winogron, szklaneczki 

z widokami etc,
f*fłtYtnV naftowe> tylok najlepsze palniki, abażury, 
***»»H|i j frendzle, lampy okowiciane (palnik H. S. 2. 
najlepszy mk. 5,— ), lampy gazowe liry, ample do 
ściągania, do stołowych pokoi na 1. płomień od 18 mk. 
na 4 płomienie od 48,— do 140,— mk., lampy gazowe 

salonowe 3 płomienie od 24,— do IGO,— marek.
Lampy elektryczne “Wł

kandelabry, ample, lichtarze.
Noże, widelce, łyżki, sztućce alf. Christofle & Cie z Pa­
ryża. Maszynki do noży czyszczenia, do Chleba kra­
jania, do mięsa siekania, najlepsze prawdziwe amery­
kańskie, do bułek tarcia, do dywanów zamiatania. 
Maszyny parowe Johna najlepsze do prafii a, wyż-

dżymaczki, magle.
Żelazka do prasowania, młynki do kawy, wagi kuchen­
ne. Przedstawki przed piece, kosze do węgli, kosze do 
kwiatów, stoliki, etażerki, postumenty do parasoli, do 
wieszania garderoby. Klatki, postumentyjdo klatek, po­
stumenty do hoinek, dziadki do orzechów. Krystałowe 
i metalowe bole. Serwisy do likieru, do piwa. Serwisy 
do palenia, popielniczki. Niklowe maszynki do kawy 
i herbaty. Nikł, serwisy do kawy, do herbaty. Cu- 
kierniczki, menażki do octu i oliwy. Szklanki w po- 
stumencikach do herbaty. Tace, podstawki pod szklan­

ki. Ramki do fotografji.

Specjalność: Wyprawy.

W. Janaszek
Poznań, ul. Wodna 28, narożnik ul. Jezuickiej

tuż przy Starym Rynku.

L. Tundak
specjalny skład artykułów męskich

= teraz stary Rynek nr. 80/82. ■------
naprzeciw głó«nego odwachu. 

poleca po nizkich cenach :

kapelusze męskie i dla chłopców, krawatki, 
rękawiczki, bieliznę męską, kołnierzyki dla 
chłopców, chustki jedwabne, śpilki do kra­
watów, guziczki do mankiet, derki do po­

dróży oraz parasole męskie i damskie.

Towar rzetelny. Ceny umiarkowane.

W kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i najMiększy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco= 

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. i SZtllkatOFÓW. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) no-wych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filfa: św. Marcin (narożnik Wihtoiji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

Berlin.
JEDYNY

Hotel Polski
pod firmą

Bótel 
Metropole

tinter den Lindeu 20,
drugi dom od Pasażu Wielkiego, 
3 ir.inuty od dworca Fryderyk

Pokoje od 2,50 M.
llsluga cała polska. 

Oświetlenie elektryczne.
Właścicielka :

Tomaszowa led wabska.

Xto ehee ?
zaoszezędzić pieniędzy przy 
zakupnie niebli j«k: szaf, jj 
żek. szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd oraz ka-l 
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d , które sam z doboro­
wego materjału wyrabiam1 
niech się wprzód przekona 
rzetelnym towarze przy niz­
kich cenach u tapicera '

Fr. Krzyżagórskiego 
Sw. Marciu 6. obok kośeiolj

W y praw v jakn aj taniej. 
Zasada : większy obrót a matj

zvsk.

Warsztat śtiisar
obszerny nadający się do każde 
go innego rzemiosła, jest tanio 
do wynajęcia każdego czas! 
Bliższe wiadomości w

Cukierni Warszawskiej
ul. Pogórna 4.

1 i 2 pokoje z balhone
i kuchnią zaraz do wynajęć
Chwaliszewo 58. i 51

riieszkanie prywatne
5 pok. haik. pok. służ. laz. 
rozmaite wygody, mebi. lub nic 
mebl. zaraz lub później do 
najęcia.

ul. Rycerska 9. II. p.

Stosowne na podarM| 
gwiazdkowe

Przyrządy 
do gimnastyki

trapez M. 2.1
kółka po M. 2,50 i 3, 
trapez i kółka M. 5, 
trapez, kółka i huśtatf 

po i. 4,50 i 7,5«
poleca

£d. Xarge
Poznań

ul. Nowa 7. 8. (Bazar)

Różne

piękne meble
p. innemi starożytne mebl® 
stylu empire, rococco i rZ,( 
bione dębowe i mosiężna sk” 
nia, są bardzo tanio do sPr 
dania.

W. Mewes
spedytor

uh św.. Wojciecha 1-


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\12\074\0319.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\12\074\0320.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\12\074\0321.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\12\074\0322.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\12\074\0323.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\12\074\0324.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\12\074\0325.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\12\074\0326.tif‎

